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Na lubelskich ekranach — „The Beatles", w związku z czym 
młodzież szkolna niekiedy ucieka z lekcji i „trawi czas" w ko-
lejkach przed kasami kin. Pewnego dnia okazuje się jednak, 
że uczniowie poza „mocnym uderzeniem" interesują się rów-
nież... polityką międzynarodową, wyborami, sprawami gospo-
darczymi kraju, że oprócz „Bonanzy" oglądają Dziennik Te-
lewizyjny. Dowodem — niedawne wojewódzkie finały (szó-
stej już!) ogólnopolskiej olimpiady wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym. 

W wydaniu lubelskim f ina ł w o j e -
wódzki odbył się w położonym n ieda-
leko Lubl ina Lubar towie , n iewie lk im 
mielcie powia towym. 

Organizowana od ki lku lat przez 
Związek Młodzieży Soc ja l i s tyczne j i 

Czas 
kwitnącej 

wiśni 

ZARAZ po Święcie P r a c y r u s z a 
najważnie jsza w roku o f e n s y -
wa upowszechniania k u l t u r y 

*wana Dniami Oświa ty . Ks iążk i i 
Prasy. Wielokroć podkreś l ano Już 
symbolikę tkwiącą w połączeniu 
Jreh czynności z porą roku . w Ja-
UeJ mają być p rzeprowadzone , a le 
wiązek ów na rzuca się n i e o d p a r -
t e . Wiosna, okres wzros tu . Do k u l -
a n y c h ozimin z jes ieni r o k u po-
przedniego p rzybywa Jary zas i ew 
egoroczny. I nie bez znaczenia Jest 
i , J i a m , meteorologiczny sz ta faż . O 
mm " , n , e J l r a f , a w e wraż l iwość 
odbiorę, ar tys tyczny e f ek t e s t r a d o -
» K b występów. Jeśli za so juszn ika 
Uri u J . ą ł r o i k w » l c J wiśnL N a 
snrToJu- " a c o w a ć można dzienną 

M s l o l s k a ks iążek . Jeżeli 
S ' n C , V r t , n s a k c t f ^ s t s amo 
"wleini ° 8 a d y ' m o s t e c z k a , wsie o d -
e m u T , p r z y s t r » J » n c w k o n k u r s i e 
DMom r „ r y c h o d l , » " a ' P o t k a n i e 

Ńirt w i c r s / y 1 Pleśni. 
"ainlarRalńllir. *"«c*«">le potiada sam 
•Ul^u u ^ i i f Imprezy re 
* InjtytuM.''? ' ni® mieszcz:, się w 
"Wcioiwch j 'nyeli placówkach prze-
?» tU.no U., uP°w»*echnlonl» kultury. 

„V
ł
l°b/ w " m y c h klubach, 

k . n i lkrofoi? Mn p l 0 , e n k » . k . l ą i -
•w u l i ' " , " w P o l s k ę " , b y t a m 
«6 lo u m o l " w.a n y c ' ' estradach czy-

i r°b> Przez cały rok. 
J"*1"- I n i . ' b o wiosennym rozma-

c h a . . „ , , „ u m i „czynna 
Mobi i,„1*v c ' ; Pracowników kultu-

i i , ' . * poipoUle ruszenie, 
IJo I« i ioL .„ f 1 " * *acląg. Hałdy, iSIS "kultura" | , „ y swoje 

A r Z l ? l v a n , e . »na jduj . dla 
to^ W&S22 „w , y m "tólnonaro 
Il4ł*nlii anS2, l e n l u czytelnictwa. ro*-
P«H»b. ^Wtycznych I estetycznych 

(Do kort «zenie na itr. 8) 

Związek Młodzieży W i e j s k i e j o l impia -
da nab ie ra z r oku na rok rumieńców. 
S l a j e s ię imprezą m a s o w ą , o czym 
/.władczy choćby liczba uczes tn ików. 
W 1964 r . b r a ły w n i e j udział 23 t y s i ą -
ce młodzieży ze szkół ogó lnoksz ta łcą -
cych 1 zasadniczych zawodowych (ol im-
piada przebiega w d w ó c h p ionach) — 
w bieżącym aż 50 tysięcy! W sali l u -
ba r towsk iego P o w i a t o w e g o Domu K u ł -

(Dokończcnlc na s i r . 7) 

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 

NA BARYKADY 
Z A C Z Ę Ł O się od w o j n y . W o j n ę 

znnlom już dob rze : rozs t awia ł em 
n ie raz swych żo łn ie rzyków z t e k -

tu ry i p r z e w r a c a ł e m ich k u l k a m i f a -
soli, w y r z u c a n y m i z a r m a t k i . Można 
też było walczyć inaczej , co n a w e t w o -
la łem, gdyż w y n i k zwyc ięs twa znleżal 
w t e d y od m o j e j zręczności : na p luszo-
w e j k a n a p i e sze regowało s ię ko lo rowe 
p łask ie guziczki d w ó c h n i ep rzy jac i e l -
sk ich a r m i i ; nac i śn ię te w i ę k s z y m k r ą ż -
k i e m p o d s k a k i w a ł y j a k pche łk i i gdy 
s p r a w n i e w y c e l o w a n e n a k r y ł y choć 
częściowo „n ieprzy jac ie l a" , u w a ż a ł o się, 
że j uż poległ. 

A l e o to p r a w d z i w a w o j n a , choć b a r -
dzo daleku, wkroczy ł a i do naszego 
cichego domu . P r z e m a w i a ł a z gazoty 
r o z k ł a d a n e j wieczorem przez ojca, z 
z a n i e p o k o j o n e j t w a r z y ma tk i , z niezro-
zumia łych d la m n i e t a j emn iczych w y -
r a z ó w : to rpedowce . Por t A r t u r a , C u -
szyma i K u r o p a t k i n . A r t u r e m nazywa ł 
s ię m ó j cioteczny dz iadek — czy to 
j ego po r t ? K u r o p a t k i n śmieszył m n i e 
bardzo, gdyż ko ja rzy ł się z k u r o p a t w ą , 
k tórą n i e d a w n o j a d ł e m n a obiad. Ojc iec 
pokaza ł mi k iedyś n a globusie J apon ię 
1 t e r en wa lk i o raz p u n k t odpowiada -
j ący m n i e j w i ę c e j na szemu mias tu . 
Bardzo to było daloko: wiedzia łem 
przecież, że m a ł y globus, t o o lb rzymia 
z iemia , a Walka toczy się o tysląco 
w i o r s t od nas . Czemu więc rodzice t ak 
s ię t ym p r z e j m u j ą ? 

O k a z a ł o się j e d n a k , że w o j n a m a 
d ł u g ' c ręce, k t ó r e s ięga ją n a w e t d o 
naszego mias ta . W k r ó t c e g r o m a d n i e 
odp rowadz i l i śmy na s t a c j ę dok to ra Go-
lakowskiego, k t ó ry odjeżdżał , j a k s ię 
t o mówiło , na „da lek i wschód" . Dziw-

nie wyrós ł w mych oczach n iepozorny 
kolega o jca w tym o f i ce r sk im szynelu : 
z imowe s łońce lśni ło w błyszczących 
guzikach i k a p i t a ń s k i c h epoletach, a 
d o k t ó r rozpią ł płaszcz i u śmiechną ł się 
dobro t l iwie d o szkła a p a r a t u f o t o g r a -
f icznego. Z rozrzewnien iem og lądam 
dziś to zd jęc ie : sześcioletni ma lec p rze -
myś ln i e w y s u n ą ł się naprzód i stoi z 
d u m ą tuż obok o d j e ż d ż a j ą c e g o na f r o n t 
of icera . I to m a m być j a . po r az p i e r w -
szy muśn ię ty w ten sposób odległą za-
wie ruchą w o j e n n ą ? T r u d n o ml dzis ia j 
w to uwie rzyć — człowiekowi o p a -
r zonemu doświadczeniem dwóch s t r a s z -
n y c h i t ak bezpośredn io bl iskich wojen . 
A wokół dok to ra g r o m a d k a sz tucznie 
uśmiechn ię tych przy jac ió ł i z n a j o m y c h , 
bo przecież od j eżdża j ącego t r zeba pod-
nieść n a duchu . Ty lko m a l u t k a jego 
żona wtu l i ł a zap ł akaną t w a r z w f u t r o 
kołn ierza . J a k to dobrze , że m ó j o jc iec 
jes t j e d y n a k i e m i że zamias t o p a t r y -
w a ć r a n n y c h w d a l e k i e j Az j i może spo-
ko jn ie p r z y j m o w a ć chorych w swoim 
gabinecie . Chociaż ładnie wyg ląda łby 
w t a k i m mundurze . 

A potem przyszła ko le j n a pol i tykę . 
Gaze ty przynos i ły wieści n ie ty lko z 
f r o n t u , ale I o roz ruchach w k r a j u . 
W naszym mieście było w p r a w d z i e 
spokojnie , ale rodzice często szeptali 
coś między sobą. Kiedyś pad ło s łowo 
„Okrze ja" . — "„To b o h a t e r " — mówi ł 
ojciec, a m a t k a mia ła łzy w oczach. 
„Czy zginą ł na w o j n i e ? " — „Tak, n a 
wo jn lo" — powiedział ojciec — „ale 
n ie t a m . ty lko u n a s " . — „To 1 u nas 
jes t w o j n a ? " — spy ta łem zdumiony : 
. J apończycy aż t u t a j alę dos ta l i ?" — 

..Nie. nasi robotn icy walczą z innym 
w r o g i e m " — i u r w a ł rozmowę. 

Ale o d t ą d n ic zazna łem spoko ju : 
wc iąż m n i e d ręczy ła myś l : z Jak im to 
wrog iem p rowadzą w o j n ę robotn icy? 
Robotn ików spo tyka łem nieraz na 
ulicy, gdy wraca l i po pracy. U s m a r o -
wan i , zasmoleni n a twa rzy , w nędznym 
u b r a n i u zamias t błyszczącego m u n d u r u , 
bez z w i s a j ą c e j szabli i r e w o l w e r u przy 
pasie , nie w y d a w a l i się wcale ludźmi, 
k t ó r z y mogą walczyć. J a k ż e ż niopo-
kaźn ie wyg ląda l i wobec wys t ro jonego 
g rubasa , po l i c jan ta w szynelu i w y -
sok ie j czapce, k t ó r y s t a ł na rogu ulicy 
i odp rowadza ł Ich p o d e j r z l i w y m s p o j -
rzen iem. Cóż to za żołnierze? Z k im 
i czym mogą walczyć? 

Z a g l ą d a ł e m u k r a d k i e m d o zostawio-
n e j na s to le gazety , — może w n i e j 
z n a j d ę odpowiedź? Ale oczom przy-
w y k ł y m d o dużych l i te r „Mojego P i -
s e m k a " t r u d n o by ło rozeznać s ię w 
gąszczu d robno w y d r u k o w a n y c h , nie-
zrozumiałych wyrazów. Kiedyś wyło-
wi łem Jednak zdan ie d a j ą c e ml wie le 
d o myś len ia : „wojsko rozpędziło ro-
botniczą m a n i f e s t a c j ę " . Cóż to j e s t 
m a n i f e s t a c j a ? Ale widocznie t o znaczy, 
że wo j sko rozpędzi ło robotn ików. A w 
innym mie j scu : „rzuci ł bombę n a p o -
l i c jan tów" . I nagle olśnienie. Robot -
n icy walczą z policją ro sy j ską , walczą 
s wo j sk iem, nas i polscy robotn icy — 
to j a k b y nowe pows tan ie . Kiedy póź-
n i e j powiedzia łem ma tce o s w o i m do-
myśle , odpa r ł a ml , źe to coś w tym 
rodza ju , że t o się n a z y w a rewoluc ją , 
a l e że Jes tem za ma ły , aby ałę z a j -

( Dokończenie na s t r . 8) 

ZYGMUNT M I K U L S K I 

1 M a j a 
Rozwija się w słońcu bukiet orkiestr dętych. 
Krają kolejarze, pocztowcy 1 wiatr 
Przez wies i przez miasto I p r z < * , n t y n e n t y , 
luzie marsz w szpalerze nle-UriwłzoSih lat. i 

Leci p romień / wysoka I na d r z e w i e flagą A 
spływa, a c c i i sp łynie — zamienK się w czerwie., 
Ten marsz Jesf radością. a^HHTśc odwagą 
co ziemię r o z h u s f l ^ H ^ M I ^ L poderwle." fl 

A jeszcze tu l ipan do ch6ru l l w i t ą i k a ^ ^ H 
wp inaJą^W- w nutę . Krok u d c A lewą. ^ 
Zielonym ^ ^ i i a l c m w listkach ^ k a ł ą z k a c ^ H 
świeci j ak ^ ^ y i w s k a z r o z ś w i c c ^ K d r / c t ^ B f l 

L» t Już tyle. Z kilofem. '/, o g n l e i ^ L u t l i lata 
I m o c n i e j t r u d ^ v dlonir , gdy grozi awar ia . 
Na nową orb i tę ta r* bryta i w I a t a ^ B 
w p r o w a d z i z w y e i ę l K klasav pro le ta r ia t . 

Pozdrowienie gołębiem — Nalałem pokn.iii 
ś lemy ludom i ludz iom^w każdy z i emsk i ]ką t . 
S łowa nasze to mir , p ^ B u m U ć I 
domem naszym Jest moTte. p o t t i c t n H l [ l ą d . 

F lagę z ognia niech m o c n l f l ostry uffctr H K p a l i 
co wysokie, niech ws tan ie W p l e t t M y | 7 wyższe. 
Niech nu t w i ę c e j zaśpiewa. I ptaków. 1 d a l i . 
I s łońce przyszłości na radz i się w a u f e . 



GRZEGORZ JASZUNSKI 

Kierunki naszej polityki zagranicznej 
PO D C Z A S n i e d a w n e j p o d r ó ż y n a Z a c h ó d — w k o ń c u 

1964 roku b y ł e m w A m e r y c e . A n g l i i i F r a n c j i — n i e -
r a z w y p a d a ł o m i r o z m a w i a ć z p o l i t y k a m i i d z i e n n i k a -

r z a m i b u r ż u a z y j n y m i n a l e m a t ich s t o s u n k u d o P o l s k i . C z ę -
s t o k r o ć w t o k u t a k i c h r o z m ó w p o w r a c a ł p r o b l e m g r a n i c y n a 
O d r z e i N y s i e . 

Stosunkowo rzadkie były wśród 
moich rozmówców wypadki zoologicz-
nego antykomunizmu 1 połączonego z 
tym postulatu „cofnięci*- Polski do 
przedwojennych granic (spotykałem się 
raczej z ludźmi zajmującymi się zawo-
dowo polityką i zdającymi sobie wobec 
tego sprawę, t e ani komunizmu nie 
przekreślą, ani Polski nie cofną). 
Rzadkie były też wypadki całkowitej 
ignorancji (choć gubernator jednego z 
największych stanów amerykańskich 
spytał niedawno polskiego dziennika-
rza. czy Polacy mają własny język.-). 

Raczej odniosłem wrażenie, że poli-
tycy na Zachodzie. 1 to nawet politycy 
prawicowi, pogodzili się z granicą za-
chodnią Polski. Bądź przyjęli do wia-
domości granicę na Odrze i Nysie jako 
fak t dokonany, który mógłby być 
zmieniony tylko w wyniku wojny (a 
wojny nie chcą). Bądź też — a tacy 
rozmówcy byli dla mnie najciekawsi — 
wręcz wypowiadają się za uznaniem 
granicy, by w ten sposób odciągnąć" 
Polskę od Związku Radzieckiego. 

Ich tok rozumowania jest w skrócie 
taki. Obecnie tylko Związek Radziecki 
(oraz de Gaulle w oświadczeniu nie-
formalnym z 1959 roku) uznaje granicę 
na Odrze I Nysie. To „pcha Polskę w 
ramiona Związku Radzieckiego". Gdy-
by jednak Ameryka l Anglia uznały 
granice Polski i gdyby skłoniły do tego 
Niemcy zachodnie, to by „rozluźniło 
więzy" między Polską a Związkiem* 
Radzieckim. 

J f o / e mlasio•* 

f r e c e n z j o teatralna 

K O N K U R S 
dla młodzieży 

szkolne] 
i akademickie j 

REDAKCJA „Kameny" I Wy-
dział Kultury Prezydium 
WRN w Lublinie organizują 

dwa konkursy: 
PIERWSZY: dla młodzieży szkol-

n e j czterech województw — biało-
stockiego, kieleckiego, lubelskiego 
i rzeszowskiego; 

DRUGI: dla studentów lubelskich 
uczelni. 

Pierwszy konkurs — dla młodzie-
ży szkolnej — polega na napisaniu 
pracy pt. „MOJE MIASTO". Forma 
dowolna. Chodzi o reportaż, ar tykuł 
lub wiersz, w którym znalazłyby 
wyraz przemiany, jakie się dokona-
ły w ostatnich latach w danym 
mieście czy miasteczku. Rozmiar 
pracy: do 5 stron maszynopisu (30 
wierszy na stronie). 

Drogi konkurs — dla s tudentów 
— obejmuje recenzję teatralną ze 
sztuki „Ktoś nowy" Domańskiego, 
wystawionej przez Teat r Im. J . 
Osterwy. Rozmiar recenzji — do 4 
stron maszynopisu. 

Prace należy nadsyłać w 3 egzem-
plarzach pod adresem redakcji „Ka-
meny" (Lublin, ul. Graniczna 7) /. 
dopiskiem na kopercie „Praca kon-
kursowa". do dnia 10 czerwca 1965 
roku. 

Zwycięzcy konkursu otrsyiyają 
nagrody rzeczowe w postaci radio-
odbiorników, aparatów fotograficz-
nych J zegarków (szczegółowy wy-
kaz nagród podamy w Jednym z 
następnych numerów). 

Najlepsze prace będą ponadto pu -
blikowane w „Kamenie" I honoro-
wane według normalnych s tawek 
redakcyjnych. 

W skład sądu konkursowego 
wchodzą: kierownik Wydziału Kul-
tury Pres. WRN w Lublinie ZBIG-
NIEW FRĄC. prezes lubelskiego 
oddziału Związku Literatów Pol-
skich w Lublinie ZYGMUNT MI-
KULSKI I redaktor naczelny „Ka-
meny" MAREK ADAM JAWORSKI. 

Nie będę przytaczał moich odpowie-
dzi na tego rodzaju wywody. Wolę za-
cytować bardziej miarodajną wypo-
wiedź na ten temat Władysława Go-
mułki. który w marcu br. na 111 Ple-
num KC PZPR powiedział: 

„Wcześniej lub później przyjdzie no 
pewno czat. kiedy państwa zachodnie 
oficjalnie zaakceptują ostateczny cha-
rakter. istniejącej polsko-nlemlecklcj 
granicy państwowej. Naród polski 
okazałby pełen szacunek wobec takie, 
go aktu. Nie miałoby to jednak żadne-
go wpływu na naszą politykę zagra-
niczną, na nasz stosunek do Związku 
Radzieckiego, do jednoici państw 
socjalistycznych. W dzisiejszym świecie 
podzielonym na dwa systemy spotecz-
ne, bezpieczeństwo i nienaruszalność 
naszych granic zachodnich i pół-
nocnych, nawet t po uznaniu ich osta-
tecznego charakteru przez państwa za-
chodnie, włącznie z Niemiecką Repu-
bliką Federalną, nadal opierałyby się, 
tok jak i dzisiaj, na niewzruszonym so-
juszu ze Związkiem Radzieckim i in-
nymi państwami socjalistycznymi". 

N i e n a r u s z a l n o ś ć 
gran icy 

Gdy 8 kwietnia doszło w Warszawie 
do podpisania nowego poisko-ra-
dzieckiego Układu Przyjaźni , oczywi-
s te było, że będzie tam mowa również 
o zachodniej granicy Polski (układ po-
przedni, z 1945 roku, zawar ty byt jesz-
cze przed Konferencją Poczdamską 1 
wytyczeniem granicy na Odrze 1 Ny-
sie). Wysokie Umawia jące się S t rony 
stwierdziły, że ,Jednym z podstawo-
wych czynników bezpieczeństwa euro-
pejskiego jest nienaruszalność Dranicy 
państwowej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na Odrze i Nysie Łużyckiej". 

Ledwie tekst Układu znalazł s ię w 
serwisach agencji telegraficznych, a 
już rzecznik rządu w Bonn uznał za 
konieczne ustosunkować się do tych 
słów. Jego zdaniem gwaranc je bezpie-
czeństwa. udzielone Polsce przez Zwią -
zek Radziecki, są „całkowicie zbytecz-
ne", gdyż przecież — jak powiedział — 
Niemcy zachodnie nie ma ją zamiaru 
zaatakować Polski 1 w drodze wojen-
ne j przywracać przedwojennych gra-
nic (II?). 

Jednakże nie wszyscy w Niemczech 
zachodnich zgodzili się z opinią rzecz-
nika o „zbytecznośd" radzieckich gwa-
rancj i . Tak więc np. dziennik „Han-
dclsblat" w Dusseldorfie stwierdził 
przy t e j sposobności: „W obliczu r a -
dzieckich gicarancji zawartych w Ukła-
dzie Warszawskim jakakolwiek r e -
wizja granic jest odtąd wykluczona. Do 
tego wypadnie się z kolei t nam, Niem-
com, przyzwyczaić. Wiemy ponadto, ie 
nasi zachodni sojusznicy raczej chęt-
nym okiem spoglądają na podpis zło-
żony w Warszawie". 

Dodajmy tu ta j , że stosunkowo nie-
dawno przewodniczący f rakc j i pa r l a -
mentarne j CDU (sprawujące j władzę 
chrześcijańskiej demokracji) Rainer 
Barzel wywodził wręcz: ..Wicie milio-
nów Europejczyków w Warszawie I 

' w B u d°P®»rci«. Bukareszcie i 
SofU ma nadzieję iw odzyskanie wol-
ności p(dumie dlatego, te my, Niemcy 
nie podzimy się z faktami stworzony-

komunlsióuj przeciwko nam". 
W związku z tego rodzalu rojeniami 

(rodzi się raz Jeszcze zacytować słowa 
Władysława Gomułki z wspomnianego 
przemówienia na P lenum: 

„Oficjalne uznanie przez Zachód na -
szych pranie zachodnich byłoby aktem 
no rzecz pokoju w Europie I to tym 
sensie również na rzecz Polski, uderzy-
ło by tylko w zachodnionlemiockic i 
snrrumlerzone z nimi agresywne siły 
butfu lace twoją politykę na koncepcji 
teotennepo konfliktu w Europie i 
świecie". 

N a t u r a l n e 
i oczywis te 

Pod wpływem reminiscencji z pod-
a ż y na Zachód zatrzymałem się nieco 
dłużej nad sprawą naszej granicy za-
chodniej. Lecz sprawa ta byna jmnie j 
nie wyczerpuje treści polsko-ra-

dzieckiego Układu Przyjaźni . Układ 
zawiera szereg innych doniosłych po-
stanowień. n ie jako kodyf ikujących w 
świetle doświadczeń ubiegłych 30 lat 
zasady 1 wytyczne współpracy Polski i 
Związku Radzieckiego w dziedzinie po-
litycznej, wojskowej , gospodarcze) czy 
kul tura lne j . 

Czytelnicy „Kameny", mieszkańcy 
Lublina czy Białegostoku, podobnie jak 
mieszkańcy Warszawy czy Krakowa, 
sami przytoczyć mogą przykłady w y -
miany gospodarczej i kul turalne) , k tó -
r e są na co dzień dowodem coraz 
lepszej współpracy z naszym przy ja -
cielem ze Wschodu 1 sami mogą 
stwierdzić, jak w ciągu ubiegłych d w u -
dziestu lat współpraca ta zmieniała 
swe oblicze, pokonując początkowe 
przeszkody i wype łn ia jąc się nową 
socjalistyczną treścią. 

Dla nowego pokolenia Polski Ludo-
w e j współpraca i przyjaźń ze Związ-
kiem Radzieckim są czymś na tu ra lnym 
i oczywistym. Nim się obejrzymy — 
my, ludzie starsi — przyjdzie czas, k ie-
dy młodym trzeba będzie t łumaczyć, 
jak to było możliwe, by Polska przed-
wojenna za jeden z kanonów s w e j po-
lityki zagranicznej uważała wrogość 
wobec Związku Radzieckiego. 

Agresja 
a m e r y k a ń s k a 
w W i e t n a m i e 

Choć nie wiąże się to bezpośrednio 
z treścią Układu Przyjaźni , podczas 
rozmów polsko-radzieckich w Warsza-
wie i we Wrocławiu, 1 podczas w y s t ą -
pień naszych gości i polskich mężów 
s tanu, wiele miejsca z konieczności z a -
jęła bru ta lna agresja amerykańska w 
Wietnamie. 

jCt, którzy rozpoczęli agresję Prz, 
ciwko miłującemu pokój norodoM 
wietnamskiemu — mówił L w Z 1 
Breżniew — nie osiągną niczego pij™ I 
hańbą t porażkami. I tym szybetej »« 
łożony zostanie k res awanturze kotou. I 
zatorów, im bardziej twarde wystą. I 
pia przeciw ich zbrodniczym poczynj* I 
niom wszystkie siły pokoju, wolaośrt I 
postępu na ziemi". 

Przywódcy radzieccy l polscy wymu 
nlll również poglądy na temat najważ* I 
nlejszych problemów ruchu komunii 1 
stycznego. J a k stwierdza komunikat f 
„podkreSlono pilną konieczność umoel 
nienia jedności całej wspólnoty kr%. 
jów socjalistycznych i wszystkiej 
par t i i komunistycznych i robotni- ] 
czych". 

„Jedność ta — powiedział Władysław I 
Gomułka — staje się najwyższym na. 1 
kazem w obliczu sytuacji, jaka zaist-
niała obecnie w Indochlnach". 

Czytelnicy, którzy pamiętają tytuł 
a r tykułu — .JClerunki naszej polityki 
zagranicznej" — mogą zgłosić preten-
sję, że powyżej mowa była tylko o jed 
nym k ie runku : w sensie geograficznym 
— na Wschód, w sensie politycznym — 
ku socjalizmowi. Będą mieli rację tyl-
ko pozornie, gdyż ten Jeden — podsta-
wowy — kierunkowskaz nasze) pouty. 
ki zagranicznej wytycza j e j całokształt 
Wynika ją z niego za równo zasady na. 
szych s tosunków z państwami kapita-
listycznymi (które u j ą ć można w sło-
wie współistnienie), jak i wytyczne 
naszych s tosunków z k r a j ami tzw. 
Trzeciego Świa ta (tu z kolei wystarczą 
słowa: sympat ia 1 pomoc). 

J edynym w y j ą t k i e m — potwierdza-
jącym regułę — są nasze stosunki, czy 
też raczej brak s tosunków, z Niemca-
mi zachodnimi, ale o tym już była mo-
wa powyżej. 

P 
rzegląd 

r a s y — 

Dl wudzicstą rocznicę podpisania 
I Układu o Przyjaźni i Pomocy 

W z a j e m n e j między Polską a 
ZSRR uczcił „SZTANDAR LUDU" 
w sposób nietypowy a i n t e r e su j ą -
cy p u b l i k u j ą c mater ia ły nades ła-
ne przez redakc je bra tnich pism — 
„ZARJA" w Brześciu 1 „RADJAN-
SKA WOŁYŃ" w Lucku. Z p i sma-
mi tymi redakcja lubelskiej ga-
zety u t r z y m u j e zresztą od lat s ta-
łe, przyjacielskie kontakty . W m a -
ter iałach nadesłanych przez gaze-
tę brzeską z n a j d u j e się a r tyku ł W. 
MIKULICZA W Jednym szeregu, 
w k tó rym autor podkreśla wagę 
Układu d la rozwoju obydwu k r a -
jów, a szczegółowo omawia doro -
bek i wysiłek narodu bia łoruskie-
go, Jak też wskazu je na pomyślne 
perspektywy dalszego jego rozwo-
ju . 

Pozostałe mater ia ły stanowią wy-
powiedzi członków delegacji z 
Brześcia, k tó ra gościła n a Ziemi 
Lubelskiej . Wypowiedzi te są peł-
ne uznania d la osiągnięć Lube l -
szczyzny. 

Mater ia ły opracowane przez 
dziennik „RADJANSKA WOŁYŃ" 
dostarczają wielu informacj i o 
osiągnięciach 1 dorobku obwodu 
wołyńskiego. Ciekawe in formacje 
zawiera także wypowiedź A. WER-
BIWSKIEGO na t ema t pracy 
Ukraińskiego Towarzystwa P r z y -
jaźni Radzlccko-Polsklej . Prowadzi 
ono szeroką działalność poświęco-
ną upowszechnieniu ku l tu ry pol--

i . naszych osiągnięć wśród 
przyjaciół za Bugiem. 

Towarzystwo troszczy się także 
o coraz szerszą wymianę delegacji , 
" * P ? ł 6

1
w ar tystycznych, rozmaitych 

spotkań. Program na ten rok Jest 
bardzo bogaty. Słuszne jest s twle r -
w w l e au tora , że „Te sąsiedzkie 
kontakty służą wzajemnemu po-

, { zrozumieniu, sprzyjają 
wymianie doświadczeń, przyspie-

ekonomiczny i kulturalny 
rozwój naszych regionów, wzmoc-
nienie związku naszych narodów..." 

Ale wróćmy do naszych, ćodzicn-
^ , 6 ^ y m , 

taSw ^ S ^ ' małych mias-
teczek. Dawniej zaniedbane, zde-

wastowane, skazane — zdawałoby 
się — na nieuchronną zagładę. 
Budowa wielkich ośrodków prze-
kreślała szanse małych. Pisze o 
tym Z. P IKULSKI w „KURIERZE 
LUBELSKIM" w a r tyku le Nowa 
wiosna w miasteczku. Początkiem 
zapowiada jącym to „nowe" była 
uchwala WRN o aktywizacj i mia-
steczek 1 osad. Pamię t amy przy-
kłady Annopola i Stoczka. Upo-
rządkowano je, przywrócono od-
powiedni wygląd. Ale to nie wszy-
stko. Nadchodzi nowa faza aktywi-
zacji małych miast , w s p a r t e j od-
powiednimi Inwestycjami. Cel te-
go? 

„Chodzi o jednoczesne ożywienie 
gospodarcze małych miasteczek i o 
modernizację rolnictwa. Rzecz po-
lega na tym, żeby w bardzo wielu 
osadach, tzw, ośrodkach f onadgro-
madzkich. wybudować mnóstwo 
niezbędnych dla obsługi nowoczes-
nego rolnictwa zakładów, takich 
jak filie POM, stacje ochrony ro-
ślin, magazyny i mieszalnie pasz 
treściwych, magazyny zbożowe. 
nawozowe, punkty skupu, pawilo-
ny handlowe, agronomówkL 

Upiecze się więc dwie pieczenie: 
mieszkańcy małych osad nie muszą 
szukać pracy po świecie, ożywi się 
życic ku l tu ra lne , a okoliczne wsie 
będą mogły unowocześniać swoje 
gospodars twa rolne. Małe miastecz-
ka powrócą do swych poprzednich 
funkc j i : będą obsługiwać rolnic-
two. 

To ożywienie małych miast, no-
we Ich perspek tywy nie są tylko 
udziałem Lubelszczyzny. Wielokrot-
nie re ferowało się tu glosy o cie-
kawych in ic ja tywach społecznych 
Ziemi Kieleckiej . W „Magazynie 
Niedzielnym" kieleckiego „SŁOWA 
LUDU". W. BARAŃSKI pisze o 
Jędrzejowie . A właściwie o pracy 
Komisj i K u l t u r y 1 Oświaty, w któ-
r e j odbiła się cala problematyka 
kul tura lna powiatu. Powiat Jędrze-
jowski ma nie ty lko osiągnięcia, 
zamierzenia są jeszcze bogatsse. 
Marzą tu nawet o uruchomieniu w 
Jędrze jowie wyższej szkoły peda-
gogicznej. Nierealne? W Jędrze-
jowskim „w ubiegłej kadencji sbu-

dotrano 17 szkół, już wiadomo, że 
będzie się budowało w powiedz 
rocznie 3—4 szkoły. 

Kto powie, te nie wolno w maj 
łym miasteczku marzyć? Ja nie". 

I to Jest na jba rdz i e j optymistycz-
ne. 

T. K. 



Podkarpackie argumenty 
. .„ nartyjne) przedwyborcze} 

W u S J S S o k n o w e j Dom Kul-
W ^ w Turoszówce koło Krosna 

I m sIc bynajmniej w oczy wy-
nlc «1tU"'„fcI:nclB. Obszerną salę, którą 
Ł ? d , K rzeszą delegatów z Pod-
• M R f i K * bieszczadzkich 
fcsrpafj^ „rzyozdobiono zwięzłym 
P ^ m 1 rysunkiem, wykonanym r a -

domorosłego artystę: przed-
c t f JP f^e iką naftową lampę, a na j e j 

inStarty samolot. Ma to być zn-
tl» r Jkrótowa Ilustracja do dziejów 

ongll. tu wialnie. Ignacy 
^ iMfflcz założył podwaliny polskle-
" • S S S u naftowego Jak okiem 
< ° J £ ? w o k ó l Domu Kultury w T u r o . 

wmoszą się naftowe szyby, a 
M-iede przyniosło rozwój no-

g f f Ł & » praemyslu. Dziś pod nie-

STANISŁAW 
PAGACZEWSKI 

P r z y g o t o w a n i e 
już od rana 

r l S r t n powiedziałem słońcu 
oświetlisz j e j twarz na tle 

(spękanych belek szałasu 

•.bp położymy całkiem blisko 
br pod stopami miała trawę 

[pełną kaczeńców 

dab lawy powiedziałem 
[musi się nagrzać słońcem 

Uk jakbv sam był łagodnym [źródłem ciepła 

niebo rozciągniemy na bukach 
wygładzimy zmarszczki 

[suchą dłonią 
pnie brzóz podmalujemy 
kilkoma pociągnięciami 

na dany znak strumień 
[ruszy w drogę 

la będzie akompaniament 
a źólły śpiew wilgi błyśnie 

[w liściach jak szpada 
lak 
wszystko gotowe 

K r a k ó w 

bem wielu k ra jów szybują sportowe 
samoloty mado In Krotno nad Wisło-
kiem... 

Na «all wiele górniczych 1 leśnlczow-
sklch mundurów, pracownicy resortu 
leśnictwa z bieszczadzkich kniei. Różny 
Jest wiek zebranych osób. 

Dyrektor nowoczesnych Hut Szklą 
Technicznego — Inwestycji Krasna t 
lat ostatnich — reprezentuje młode po-
kolenie. Jest on tu również, jak zwykło 
alę to określać, „człowiekiem nowym", 
gdyż jeszcze niedawno pracował na od-
powiedzialnym stanowisku w Jednej z 
rzeszowskich fabryk. Jego wystąpienie 
jest Jednak głosem gospodarza zaanga-
żowanego w sprawy tego terenu. W 
ferworze dyskusji , uzbrojony w ekono-
miczne argumenty, w pewnym momen-
cie wykracza poza zasięg zagadnień 
,.swoich" hut i wdaje się w ocenę 
perspektyw podkarpackiej na f ty . 
Przyszłość Krosna — stwierdza autory-
tatywnie — leży przede wszystkim w 
rozwoju przemysłu szklarskiego. 

Inny pogląd reprezentuje senior rze-
szowskich naukowców, docent inż. Gór-
ka z Instytutu Naftowego w Krośnic. 
Ripostuje spokojnie, odmierzając każde 
słowo. Odznaczony wysokimi odznacze-
niami państwowymi, specjalista, z za-
pałem opowiada o nowo odwierconych 
szybach nieopodal Krosna, gdzie zaszy-
tą w górach wśród lasu. jako muzealny 
obiekt, przekazano potomności p ierw-
szą w Polsce, ponad 100 lat liczącą, 
kopalnię Łukasiewicza... 

Leśnicy, załogi z państwowych gos-
podarstw rolnych, spółdzielcy z zespo-
łowych gospodarstw rozsianych w gó-
rach, osiedleńcy w liczbie kilkuset, za-
mieszkali w ciągu ostatnich lat na te-
renie Bieszczad, liczna grupa nauczy-
cieli — przekazują poprzez swych de-
legatów konferencj i węzłowe problemy 
tego regionu. 

Raz po raz, w toku swobodnej, n ie-
skrępowanej dyskusji, mówcom zadaje 
pytania wielki przyjaciel Rzeszow-
szczyzny, poseł Podkarpacia w okresie 
dwu minionych kadencji , członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier Piotr 
Jaroszewicz. Próby lakierowania, zbyt 
łatwego, czy uproszczonego przedsta-
wienia rzeczywistego stanu, spotykają 
się z jego strony z tnktownym, lecz 
stanowczym i bardzo precyzyjnym 
sprostowaniem. W toku swych rozlicz-

nych zajęć wicepremier zawsze znajdu-
je czas — a także i serce — dla repre-
zentowanego okręgu. Bywa tu często 1 
regularnie, wielu delegatów zna z imie-
nia 1 nazwiska, wie. jaką gałąź gospo-
darki reprezentują. 

„Nowy Mielec" 
Równie robocza, bez szumnych dekla-

racji, bez zapewnień, dla których 
trudno byłoby w przyszłości znaleźć 
pokrycie. Jest konferencja okręgu wy-
borczego Tarnobrzeg, obradująca w 
Mielcu, w sali Zakładowego Domu Kul-
tury na nowym oaiedlu zwanym „No-
wym Mielcem". Delegaci reprezentują 
najbardzie j zindustriallzowany okręg 
Rzeszowszczyzny, wytwarzający 48 
proc. globalnej produkcji przemysło-
w e j całego województwa. Tarnobrze-
skie zagłębie siarki, przemysł powia-
towej Dębicy, powiatowego Mielca za-
trudniały w okresie minionej kadencji 
30 proc. całej ludności Rzeszow-
szczyzny, pracujące j poza rolnictwem. 

Widzę wśród delegatów towarzyszy 
związanych ze swymi zakładami od Ich 
zarania, troskliwych gospodarzy. Jak 
np. kandydat na posła do Sejmu, 
mistrz produkcji Józef Lastowski 
z Huty Stalowa Wola. który jest żywą 
kroniką stalowowolskich zakładów. 
Dal hucie swój rzetelny trud przez cale 
ćwierćwiecze. 

Problemy wielkiej migracji ludzi i 
siły roboczej ze wsi do fabryk, złożo-
ne potrzeby nowo powstających ośrod-
ków miejskich, znajdują wszechstron-
ny, pelcn pa r ty jne j troski wyraz w wy-
stąpieniach delegatów. 

Zakłady Metalowe Imienia Tomasza 
Dąbala w Nowej Dębic — najmłod-
szym mieście na mapie Rzeszowszczyz-
ny — reprezentuje młody, energiczny 
dyrektor . Stanisław Nowakowski. Mó-
wi nic tylko o wielkiej czy nawet prze-
łomowej dla zakładów sprawie kon-
centracji budowy silników motocyklo-
wych uzyskanej przez „Dębę" w wy-
niku przedzjazdowej dyskusji . Za nie 
mnie j ważne, niż produkcyjne uważa 
sprawy mieszkaniowe, zagadnienia 
oświaty tego nowego ośrodka u rban i -
stycznego, gdzie w ostatnich latach 
uruchomiono zasadniczą szkolę znwo-
dową(w Zaocznym Tcchnikum Mecha-
niczno-Elektrycznym kształci się MO 
osób) i gdzie; w roku ubiegłym zorga-
nizowano stacjonarne dzienne Tcchni-
kum Mechaniki — kuźnię własnych 
kadr na miejscu. 

Sekretarz rady zakładowej Wytwór-
ni Sprzętu Komunikacyjnego w Miel-
cu. Marian Wolickl 1 sekretarz mie-
leckiego Komitetu Powiatowego Partii, 
Zdzisław Cichocki, wytyczne III P le-
num KC, uchwały IV Zjazdu partii w 
sposób logicznie natura lny wiążą z 
na jbardzie j żywotnymi, powszednimi 
sprawami t e j części województwa. Z 
zaufaniem, w sposób raczej kameralny, 
bez retorycznych ozdobników delegaci 
mówią nic tylko o sukcesach 1 planach, 
ale też o zwyczajnych troskach 1 na-
dziejach powszednich dni. Są one do-
kładnie znane dotychczasowemu posło-
wi 1 obecnemu kandydatowi do Sejmu 
z tego okręgu członkowi KC, I sekreta-
rzowi KW w Rzeszowie. Władysławowi 
Kruczkowi. 

„ I w Krośnic i w Mielcu podkreśla 
się niewątpliwe zasługi posłów Ziemi 
Rzeszowskiej w minionej kadencji : 
przyczynili się oni do dalszego zagospo-
darowania Bieszczad, dzięki ich s tara-
niom uruchomiona została przed t e r -
minem elektryczna magistrala kole-
jowa Kraków — Medyka, powic iu dzie-
siątkach lat oraz interwencjach sejmo-
wych — od parlamentu austriackiego 
poczynając — oni właśnie spowodowali 
ukończenie Unii P K P Rzeszów — Kol-
buszowa, to ich wysiłek uwieńczony 
został zorganizowaniem wyższych 
uczelni w Rzeszowie itd. itd. 

Ładunek faktów 
Ocena realizacji programów wybor-

czych, aczkolwiek sucha, przemawia 
argumentami liczb, lodunkiem faktów, 
które łatwo sprawdzić na przeobrażo-
nym krajobrazie Rzeszowszczyzny. W 
podsumowaniach tych na czoło wysu-
nięto problemy gospodarcze, rolne, cho-
ciaż sporo mlejsctf poświęcono też roz-
wojowi oświaty, kultury, zdrowia. Nie 
ma miejsca w tych zwięzłych bilansach 
na szczegółową analizę przemian. Jakie 
w tym czasie dokonały się w świado-
mości ludzi. To dziedzina li teratury, 
socjologii, czy dziennikarskiej publicy-
styki. 

Ale przysłuchujący się przedwybor-
czym rozmowom, ich treści. Ich tonacji, 
odnosi nieodparte wrażenie, te w trm 
czasie, tak przecież krótkim z punktu 
widzenia historii, w województwie rze-
szowskim nie tylko rosły nowe fabryki, 
zmienił alę wygląd miast i wsi, ale te 
dokonały się tu przemiany, może głęb-
sze i jeszcze ważniejsza, chociaż eko-
nomicznie raczej niewymierne. 

"W o b r o n i e parku" 

W n - ( u 4 - t y m „ K a m e n y " t d n i a 
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p o g o d r e n l a p o t r z e b n o w o c z e s n e g o t y c i a 
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KLĘSKA OŁOWIANYCH ŻOŁNIERZY 
SZ U Śpiewając Jakąś pieśń. Nie 

przypominam sobie, niestety. 
- stów tej pieśni, bo to było dawno, 

wiele lat mineto od tamtych czasów — 
siown zatarły się w pamięci, zagubiły... 
Obecnie znam Inne słowa innych pleś-
ni. ale wiem na pewno, te wówczas, 
przed wieloma laty, to był marsz, moc-
ny. rytmiczny marsz, coś w tym stylu: 
t a ra ra -bum- tara... 

Żołnierze szli drogą 1 tak śpiewali. 
Cały oddział śpiewał: maszerował przez 
miasta, pola I lasy. 1 śpiewał. A na j -
głośniej ułan, który Jechał na przedzie, 
który Jechał na białym koniu, bo to 
był ich wódz. 

'Dziadek przyglądał ml się w milcze-
niu. Stal za moimi plecami, patrzył, 
nagle zapytał: 

— Gdzie oni idą? 
— Na wojnę. »roszę dziadka. 
Dziadek pokiwał głową, otworzył 

usta. Jakby chciał coś powiedzieć, ale 
rozmyślił się widocznie, gdyż machnął 
z rezygnacją ręką, nie odezwał się ani 
słowem, milczał wciąż, k iwając głową, 
wreszcie poszedł. 

Bardzo mnie to ucieszyła 1 moje 
wojsko także było zadowolone. Od razu 
poweselało i zaczęło śpiewać głośniej. 
Mogło sobie teraz na to pozwolić, mo-
gło krzyczeć i strzelać nikomu już nie 
przeszkadzając, bo zostałem sam. dzia-
dek wyszedł z pokoju, słyszałem, jak 
mówi za drzwiami: „Czy porąbać to 
krzesełko?" „Po co?" — zapytali. 

Porąbać) — wrzasnąłem. — Jasne, 
te porąbać, bo zimno Jak cholera! 

— Nic klni j i nic używaj brzydkich 
słów! — zdenerwował się dziadek, po-
tem zaś powiedział nieco ciszej: — To 
ja jednak porąbię, bo zimno rzeczy-
wiście, trzeba trochę napalić, żeby ten 
smarkacz się nie przeziębił... 

Ta ra ra -bum- ta ra . śpiewało wojsko, 
śpiewało coraz głośniej, maszeru jąc 
rzybkim krokiem, gdyż buty miało 
marne i marzło w nogi. Za oknem 
była zima. Gruba wars twa śniegu 
okrywała drzewa i dachy i okienne p a -
rapety. Wróble t łukły się do szyb, pu -
kały dziobami: pragnęły, żeby otwo-
rzyć okna, żeby je wpuścić do środka. 
Mróz trzymał mocno i wróble umierały. 
Pod oknami leżało pełno takich ptasich 
trupów. Chciałem im zrobić pogrzeb, 
ale zbyt wielkie zimno panowało na 
dworze, nie można było wyj ść z domu. 
gdyż buty miałem letnie — dziurkowa-
ne na szpicach. 

Siedziałem więc w domu czekając 
na lato. Aby się nie nudzić, patrzyłem 
na żołnierzy, którzy szli na wojnę. 
Śpiewałem razem z nimi marszową 
pieśń. Biały ułan jechał na przedzie, 
wyciągnął szablę ' machał nią nad gło-
wą, potem coś krzyknął , potem wydał 
rozkaz, żołnierze ryknęl i „huraaaaa" 
l pognali do a t aku . Była zima. Dziadek 
w sąsiednim pokoju rąba ł krzesło ha -
łasu jąc jak bombowiec. 

Biały ułan mkną ł jak w ia t r : niszczył 
wszystko, co wyrosło mu na drodze. 
Za nim pędzili Jego żołnierze. Ktoś 
jęknął , bo t raf i ła go kula. ktoś umierał , 
ale inni żyli i chcieli żyć. zabijali wro -
gów. zwyciężali, monotonnie waliły 
piekielne a rma ty : bach. bachl Słyszy-
cie?... Ich głos p rze jmuje człowieka lę-
kiem. Bach! bach! Co to?... Nic, d ro -
biazg. nic ma się czym przejmować, 
nic ma s ię czego bać. To dziadek r ą -
bie krzesło. Przestał. Już skończył. 
Wchodzi do pokoju, uśmiecha się i py -
t a : 

— Chyba zmarzłeś, co?.-
— Troszeczkę. 
— Bardzo? 
— Nie... Tylko w nogi. 
— Poskacz sobie, poskacz, żebyś nie 

odmroził! 
— A jak się odmrozi, to co?... 
— To bieleją 1 trzeba uciąć. 
— Nie chcę! — wrzasnąłem 1 zaczą-

łem skakać. 
Tara ra -bum- ta ra . śpiewa wojsko. 

Maszeruje wciąż naprzód pokonując 
przeszkody. Biały ułan skacze na ko-
niu, przeskoczył płot: jeden i drugi, l 
wali szablą, wymachuje nad głową 
srebrzystą klingą, zabija. Ktoś przy-
czaił się za rogiem domu, obserwuje 
ułana. Ale ułan ma orli 'wzrok, zoba-
czył tamtego, zanim padl strzał. Ostro 
d ą ł szablą. Tamten nawet nie pisnął, 
f iknął koziołka i umarł. „Niech żyje 
ułan — krzyknęło wojsko — niech ży-
je nasz wódzi". 

Dziadek odwrócił głowę. 
— Przestań się drzeć! Lepiej byś po-

mógł. Zapałki trzeba przynieść i po-
piół wyrzucić. 

Wojsko śpiewa w dalszym ciągu i 
ani myśli zamilknąć. 

— Ciszej, do licha! Co Jest? Przecież 
m ó w i ł e m -

ADAM J. B1EN 

Harmlder jest wielki, bo wojna . 
proszę dziadka. 

— Niech diabli wezmą wojnę! Wy-
nieś ten popiół! 

— Jak s ię skończy wojna, to w y -
niosę... J a k się skończy wojna, proszę 
dziadka, to wyrzucę na s t rych ołowia-
nych żołnierzy I będę bawił s ię w m u -
rarza, kuplę sobie klelnlę. Teraz jed-
nak jest wojna. 

Skrzypnęły drzwi. Twarz ciotki z a -
gląda do pokoju. " Ciotka za t rzymuje 
się w progu, patrzy, mruga szybko po-
wiekami. Nic nie rozumie, słowo daję... 
Ona taka Już Jest. te nigdy nic nie ro -
zumie. I wcale się teraz nie dziwię, te 
znowu mnie pyta : 

— Co się stało? Dlaczego tak k rzy-
czysz? 

Mówię jej . że wojna . 
— Co takiego? 
— Bombardowanie, a larmy, łapanka . 
— Boże mój, co ty pleciesz? 
— Nic. 
— J a k to? 
— Po prostu wojna . Ale już niedłu-

go. proszę c lod . Biały ułan jest dzielny 
i na pewno zwycięży. 

Dziadek odwrócił głowę, uśmiechnął 
s ię do mnie i zaśpiewał: Ulani, ułani, 
malowane dzieci... 

— Boże m ó j — powiedziała ciotka — 
że dziecko się bawi. to mnie wcale nie 

głębi pieca coraz więcej złotego blasku. 
Ten blask nie mieści się Już w pale-
nisku. za dużo go. aby tam się 
zmieścił. Złoty blask spływa na podło-
gę, rozlewa s ię po ścianie i po twarzy 
dziadka. 

Biały ułan patrzy w płomienie. Jego 
żołnierze robią to samo. Pat rzyłem t ak -
że i Ja: patrzyłem, ale później uśmiech-
ną łem się lekceważąco 1 przestałem 
patrzeć. Bo nie było na co. bo ten 
ogień, to wcale nie był ogień, t o nie 
był żaden pożar! Widziałem już w ży-
ciu większe ognie 1 groźniejsze pożary. 
I dlatego ten domowy, zwykły ogień 
w y d a j e mi się bardzo śmieszny, b a r -
dzo dziecinny. 

Spojrzałem w okno. Tuż za naszymi 
oknami ciągnie się sad. W l e d e nic 
nie widać, bo gałęzie dotykają szyb 1 
zielone liście. O t e j porze jednak wi-
doczność jest doskonała. I jeżeli patrzy 
się prosto przed siebie, to można zoba-
czyć kawałek ulicy, a potem domy. Te 
domy są czarne. Przedtem były inne. 
Obecnie są Jednak czarne. Pamię tam 
je w dawnych ba rwach i mogę je na -
wet wymienić: pierwszy byl szary, 
drugi niebieski, a trzeci białawy: pa -
miętam, jak domy te zmieniały s w ó j 
kolor i pamiętam, że stało s ię to pod-
czas nocy. Spałem. Nagle zbudziła 
mnie jasność. Kiedy otworzyłem oczy, 
myślałem, że to dzień. „Czego ludzie 

R ę k o t a m t e g o . . . c h w y c i ł o a a p i s t o l e t 

dziwi, ale te ty... Stary a głupi — 
trzasnęła drzwiami. 

Chrząknąłem. Popatrzyłem porozu-
miewawczo na dziadka. Powiedziałem: 

— Z ciotką tak zawsze. Nie m a s ię 
czym przejmować. Ona ma migrenę. 

Dziadek machnął ręką . 
— Ona już taka jakaś — mówię. — 

Nic na to nie poradzimy. 
— Ech... — wzdycha dziadek. — Nie 

m a o czym mówić. Przynieś lepiej za-
pałki, podpalimy. 

Poszedłem. Przyniosłem z kuchni za-
pałki. Dziadek wziął je w swoje ręce, 
otworzył pudełeczko, wyciągnął jedno 
cieniutkie drewienko z ciemną główką. 
Potem pochylił się, zajrzał w czarną 
czeluść pieca, poprawił szczapy drze-
wa, podłożył papier. 

— Będzie ciepło — mruczy do siebie 
jak kot. — Ciepło będzie, dobrze bę-
dzie, ech, nie ma to jak ciepło, nic ma 
to jak słońce! 

Błysnęło. Dziadek trzyma w palcach 
złotawy ognik 1 wygląda Jak choinko-
wy anioł z gwiazdą w dłoniach: wy-
gląda bardzo ładnie. Pat rzę nań z 
przyjemnością, uśmiecham się, jest ml 
wesoło. 

— Będzie ciepło — mruczy dzia-
dek. — Dobrze będzie, no nie?,.. 

Kiwam głową. Zaglądam w g łąb pie-
ca, w którym Jest pełno jasności jak 
światła w słoneczny dzień. Płonlo pa -
pier, Języki ognln liżą drewniane szcza-
py, pall się... Dziadek coś mówi, pyta 
mnie o coś. ale ja nie zwracam na to 
uwagi. Zapatrzyłem się w płomienie 
obserwując powolne konanie drzewa: 
słyszę jego jęk: taki dziwny, suchy 
trzask. 

— Strzela — mówi dziadek. — Roz-
hulał się piec I drewno zaczyna strze-
lać. Słyszysz? 

Słyszę. Zaglądam w g łąb pieca. W 

Rys. J . Lis 

tak krzyczą?" Nikt mi nie odpowie-
dział. „Dlaczego cl ludzie plączą?". 

Słyszałem za oknem plącz kobiet : 
jęk 1 zawodzenie. Wyskoczyłem z łóż-
ka, uniosłem się na palcach, patrzyłem. 
Zobaczyłem domy. Wszyskie stały w 
ogniu. Pali i s ię szary, niebieski i b ia-
ławy. Dziadek był przy oknie: doty-
kał czołem z imnej szyby. Raptem od-
wrócił się i powiedział: Podpalil i , su -
kinsyny. „Ależ dlaczego — zapyta łem 
— dlaczego t e sukinsyny podpaliły, 
proszę dziadka? I dlaczego dziadek nie 
krzyczy?" 

Dziadek milczał. Nie odpowiedział mi 
wtedy ani później. Nikt zresztą nie od-
powiedział ml na to pytanie. Zas ta -
nawiam się, gdzie tkwi przyczyna. Czy 
mojo pytanie Jest głupie (?). Może nie 
war to na nie odpowiadać? J a k to jest 
naprawdę , bo nic wiem— 

Spoglądam w ogień. Dziadek spoglą-
da również. 

— Zaraz będzie ciepło — mówi. — 
Zaraz s ię nagrzeje. Czujesz? 

Kiwam głową, bo od pieca płynie f a -
la ciepła. Jes t coraz przyjemniej . Oło-
wiani żołnierze przestali marznąć w 
nogi. Humor im się poprawił I ogólne 
samopoczucie. Maszerują dziarskim 
krokiem I znów śp iewają , tak jak przed 
chwilą, t a rara-bum-tara . . . 

Ciotka weszła do pokoju niespodzie-
wanie. Wlaśclwlo to nlo można powie-
dzieć, że ona weszła. „Weszła" — to 
sformułowanie zbyt łagodne. Ciotka 
wpadła do pokoju — tak można to 
określić, tak będzie lepiej. 

Kiedy ciotka wpadła do pokoju, dzia-
dek skrzywił się nieznacznie, mrugną ł 
do mnie okiem 1 szepnął : 

— Będzie gderać. 
Ciotka miała zaczerwienioną twarz. 

J e j blade policzki zaróżowiły się. j ak -
by posypano je pudrem. Zaciekawiło 

mnie to. gdyż ciotka nigdy nie uźyw»i 
kosmetyków myśląc , że to g n j ? 
Spojrzałem na nią uważniej, t w ? -
dłużej patrzyłem na Jej drżące 

— Puka ją — powiedziała 
— Co? 
— Walą do drzwi. 
— Kto? — zapytał dziadek. 

Goście? Gość w dom. Bóg w dom! CiT 
go s ię denerwujesz? — powoli podnlA,i 
się z krzesła. 

— To nie goście — rzekła ciotka 
To oni. 

Dziadek zmarszczył czoło. 
— Co? 
— Tak — rzekła ciotka. — Wldzia. 

lam przez okno. 
Dziadek szybko wyszedł z pokoju. 1 
— Baw się grzecznie — powiedział 

do mnie. 
„Dobrze", pomyślałem 1 zostałem sarn 

i bawiłem się bardzo grzecznie ołowia-
nymi żołnierzami. Żołnierze szli m 
wo jnę śp iewając marszową pieśń: azfl 
przez pola i lasy. Biały ułan jechał na 
przedzie wymachu jąc szablą. Wygląda) 
z nich wszystkich na jp iękn ie j i naj. 
groźniej; jego srebrzysta szabla mogła 
przestraszyć najodważniejszego. Woj-
sko śpiewało przez cały czas. Umilkło 
dopiero wtedy, gdy z łoskotem otwo-
rzyły s ię drzwi, bo ktoś kopnął Je bu-
tem. 

Trzech ich b y ł a Wszyscy t rze j mieli 
podobne buty — podkute buty. Za. 
zdrościlem im. Gdybym mial takie, 
mógłbym biegać po śniegu. Szkoda, fo 
nie m a m takich butów — myślałem. 

Py ta ją dziadka. Dziadek odpowiada. 
Nic z tego nie rozumiem, bo mówią ja. 
k imś dziwnym językiem. Patrzę na 
ciotkę, lecz ona nic potraf i mi nic wy-
jaśnić. Nie rozumie, tak samo jak ja. 
Trzęsie s ię cala, j e j twa rz jest coraz 
bardzie) czerwona. 

Któryś krzykną ł na dziadka. Dziadek 
milczy. Tamten zezłościł się i trzasnął 
pięścią w stół. Drgnęli moi żołnierze, 
zaniepokoili się. patrzą , co .będzie... A 
dziadek milczy, chociaż tamten nie 
przes ta je wrzeszczeć, chociaż miota si{ 
po pokoju Jak opętany, kopie krzesła, 
przewraca je na ziemię i ryczy prze-
raźl iwym głosem. 

Cl dwa j , k tórzy z n im przyszli, sko-
czyli do szafy . Wyrzucają z niej 
wszystko na podłogę, wysypują 
wszys tko z szuflady, ściągają z pólek 
nawe t książki i moje kolorowe bajki 

Dziwię s ię dziadkowi. Nie mogę zro-
zumieć, dlaczego na to pozwala Prze-
cież oni wszystko nam zniszczą, nic ta 
nie zostanie, nic nie ocaleje. Dlaczego 
dziadek milczy? 

Zaczął mówić. Wreszcie zdecydował 
się, chwała Bogu... Bo już nic mogłem 
tego d łuże j znieść, naprawdę. Ale diii-
dek przebudził s ię i zaczął mówić 
Tamci jednak wcale go nie słuchają. 
Dziadek swoje , a oni swoje: śmieją się. 
wzruszają ramionami . No i zdenerwo-
wał s ię dziadek i podniósł glos — 
padły ostre słowa. 

Biały ułan uśmiecha się pod nołem: 
w porządku, dziadek się nie boL. 

W porządku — myślę sobie — j** 
na jba rdz i e j w porządku, bo nie prze-
straszył się dziadek, bo nic przeląkł się 
tamtych, n o b o dziadek nie Jest tchó-
rzem. on jest bardzo odważny, byl na 
wojnie, ma nawet w szufladzie order 
za męs two — on im pokaże, on im » 
tym łobuzom w podkutych butach. 

Dziadek prawie że krzyczy. Wyma-
chu je rękami . Tłumaczy tamtym. 
oni nie s łucha ją , są obojętni na j<r 
prośby i zaklęcia, wciąż wzruszają r* 
mionami, wciąż śmieją się z nlel* 
wreszcie k tóryś odwrócił gł°** 
krzyknął . .... 

Biały ułan ścisnął mocniej 
No! no! Nie bądź taki ważny, nic driJJ 
się, milcz lepiej, bo... ggl 

Hałas przewracanych krzeseł; y 
jest?... Tamten Idzie wprost na 
ha. Czego on chce? Co on zrobi? Hj" 
przewracanych krzeseł. Dziadek cnwjr 
Je się na nogach. Krzyk ciotki: m<» 
dują!... B 

Nieprawda. Dziadek żyje; 
dłonią policzków. Ręce mu czerwi'*' 
Ją, gdyż po Jego twarzy cieknie 
krwi. J a sk rowa plama rośnie w 
s t a j e się coraz większa, wzbiera r 
rzeka. j r 

Biały ułan zadrżał. Chciał coś P°V. 
dzieć. chciał się wtrącić, ale gl°» . 
marł mu w gardle. Jego żołnierze 
glądają mu się bacznie oczekują® ^ 
kazu. Cisza. Ułan milczy. Zascwo 
w ustach. — 

I wtedy dziadek zachwiał «H z n ° " 
upadł. Ciotka jęknęła: 

— Matko Przynajświętsza. Ort0 0" 
nlczko nasza, r a t u j - . 

i Dokończenie na str. 10) 



ROMAN 
ROSIAK 

K w i a t y p o l n e 
_ _ . r a T U H A ludowa zapisała piękne kar ty 

II Arielach walki o wyzwolenie narado-
d « e j a ^ c n j e Polski. Nie dożyła ona broni 

2 ? rdv k ra j nasz po pierwszej wojnie 
, wtedy. niepodległość. Pozostała wier-
^" ' "n io i iom głodujących chłopów w XX-lcciu 
na i n , , !° nnnym. towarzyszyła walczącym z hl -
l l P T t t t . o k u p a n t e m żołnierzom Batalionów 
tlerow?"'"' . % v r a z z masami zawsze, dzieląc 
C W ^ w t i radości, kieski 1 zwycięstwa, wy ty-
le* t r 0 ! , dodawała otuchy I wiary w Jego zdo-
oałs c e ^ v I c t i B ł n drogę prowadzącą do Polski 
bycie, oa 
Ludowej. 

,„., jista nazwisk chłopskich szermierzy 
D ł U g o twie ra jq Ją nazwiska Jan tka z Bugaja 

pióra. d Kurasia, których uważa się za „oj-
' F c r f S l e j l i teratury ludowej". Jes t rzcczą 

Mdkreślenia. że nie brak na t e j liście 
' o d l nlsarzy związanych z Lubelszczyzną — 
" S t a n e m Sawczukicm, Jakubem Raciborskim 
\ ^ n U I s w c m Bojarczuklcm na czele. 

Ml ł e s t też dziełem przypadku, że 1 dzisiaj 
Ziemi Lubelskiej godnie podtrzymują 

'ththne tradycje, należąc, zarówno pod wzgię-
j ilości jak i poziomu idcowo-artystyczncgo 
^"naisl lniejszych ośrodków w k r a j u , o czym 

wymownie świadczył zorganizowany w 
vrie«owic w roku 1961 Ich zjazd. Co więcej. 
G n a n i e tylko sami. ale s tają się także Inspi-
ratorami twórczości dla poetów innych regionów. 
Snwna również — przez powołanie do życia.Klubu 
SsS-iy Ludowych — u j ą ć w zorganizowane r amy 
rala działalność rozproszonych, zdanych niemal 
wyłącznie na własne siły twórców różnych re-
gionów. 

O doniosłości tego zamierzenia nic trzeba 
chyba nikogo przekonywać. Warto natomiast 
wspomnieć o inicjatywie Wydawnictwa Lubel-
skiego. które — przy częściowej pomocy f inan-
s o w e j Wydziału Kultury PWRN w Lublinie — 
w perspektywicznych planach edytorskich na 
najbliższe lata wyodrębniło — jako jedną z dzie-
dzin zainteresowania — twórczość ludową. Fakt 
ten nie jest dzikiem przypadku. Lubelszczyzna 
bowiem to jedno z na jbardzie j zacofanych 
w okresie przedwojennym województw, s tano-

w nim przejawiającego się w najrozmaitszych 
formach piękna. Poezja stała się powierniciką 
Jego najskrytszych uczuć, j e j bez wahania ufa . 
dzieląc się radością i łzami. 

Przywiązanie do ziemi, szczerość uczuć i pros-
tota — to motywy, które współczesnej poezji 
przekazała w spadku l i teratura klasyczna. Zmie-
nia się bowiem problematyka 1 wzbogaca co-
dziennie o materiał , który dostarcza nowe życie 
w nowej wsi. A więc — nowe treści I nowa for -
ma — tak należałoby scharakteryzować współ-
czesną twórczość na wsi. 

Podniesienie się kul turalne całego narodu pol-
skiego w okresie minionych dwudziestu lat spo-
wodowało m. In. to. że proces zacierania się 
różnic między miastem i wsią postępuje w bardzo 
szybkim tempie. Wraz z elektrycznością, apa ra -
tami radiowymi i telewizyjnymi, teatrem, f i l -
m r m . książką, prasą, s t rojem miejskim i piosen-
ka wkroczyło na wieś miasto. Opuszczająca szkoły 
i uczelnie wyższe młodzież chłopska, migracja lud-
ności wiejskiej do miast, dojeżdżający do pracy w 
zakładach przemysłowych rolnicy, zacieśniające się 
systematycznie kontakty między miastem 1 wsią 
— dopiero to wszystko przepowiada rychły ko-
niec sztuki samorodnej , która rosła na swojskie j 
glebie, z dala od wpływów kul tury „oficjalnej" , 
miejskiej . 

Dlatego też w twórczości współczesnych poe-
tów ludowych coraz częścicj obok gwary spotyka 
się język i cechy znamionujące „prawdziwą l i te-
ra turę" . A więc — dzięki zdobyczom Polski Lu -
dowej, dzięki podnoszeniu się poziomu kul tury 
na wsi — poezja chłopska s t a j e w obliczu awansu, 
s t a j e wobec perspektywy nieuniknionej koniecz-
ności wtopienia się w niedalekich Już latach 
w nur t l i teratury ogólnonarodowej. 

W drugie j polowie m a j a odbędzie się w Na-
łęczowie zjozd pisarzy ludowych, w którym 
udział wezmą twórcy samorodni Ziemi Lubel -
skiej , reprezentanci trzech zaprzyjaźnionych z 
nami województw: białostockiego, kieleckiego 
i rzeszowskiego oraz przedstawiciele innych r e -
gionów Polski. Pragnieniem organizatorów zjazdu 
jest, by Ich poezja, s tanowiąca już dziś pewnego 
rodzaju zabytek, mogła przemówić d o wszystkich 
pełnym głosem i raz jeszcze ukazać całą swoją 
krasę. 

Fotogramy Andrzeja Polakowskiego (Lublin) 
STANISŁAW PORĘBA 

Wspomnienie 
z wojny 

Nie zdążył 

Podniósł się kwiat ognia 
pięść huku uderzyła po drzewach 
osy odłamków wwierciły się 
w odległość 
ziemia skoczyła na niego 

O horyzont pukały strzały 
leżał 

Z nadzieją w oczach 

Inni poszli naprzód 
Grudziądz 

ARMAND KASPROWICZ 

W poplątanych zawikłanych 
drogach 

w ślepych zaułkach 
w kolorowych wargach w suche j 

namiętności 
w spływających kroplach meteorów 
w zimnych nieopalanych nocach 
w ukrzyżowanej nadziei 
w godzinach bezczynności 
w soplach uczuć zawieszonych 

nad pułapem świadomości 
w bezbolesnych uśmiechach 

darmowych p l n s c i o t 
w przenikliwych kolorach 

nagich gałęzi 
w pustyni osamotnienia 
sol era lem d e b l e 
aby ulepić a rkę I nie sa lonąć 
na tym morsu goryczy. 

Ostatni rachunek sumienia 
byłem zawsze sam. 

P r z e m y ś l 

wiących niesławnej pamięci l*w. „Polskę B". 
a I dziś bodaj największy rezerwat kultury ludo-
wej w kra ju . Dlatego też. pragnąc „ocalić od 
zapomnienia" i utrwalić to wszystko, co w fol-
klorze najcenniejsze. Wydawnictwo Lubelskie po-
wołało do życia „Lubelską Bibliotekę Ludową", 
w ramach które j ukazało się Jul siedem tomAw: 
„Wieża malowana", „Wieś tworząca" oraz pięć 
indywidualnych tomików p o c O f t t l S p „Bławatki" 
Buczyńskiego Stanisława 

rzeżST j weźnemu! 
WomI Jzrealizo-

t w ó r ^ ^ l a t f e f c s "potwier-
dzać Trot«i3}£^poptilarS2awnnin dorobku „twór-
ców spod strzechy". Prostota, głębia uczuć, umi-
łowanie ziemi, wy ją tkowe wprost odczuwani ; 
piękna przyrody, oryginalna metaforyka, meio-
dyjność wiersza, wreszcie problematyka utworów, 
która obraca się wokół spraw człowiekowi na j -
bliższych. mówi o tym, co go otacza, co robi, co 
odczuwa, czym się smuci, czym cieszy. Jakie są 
jego pragnienia — to wszystko decyduje w su -
mie o poczytnoścl ludowej poezji 1 j e j — w pew-
nym sensie — renesansie w dobie dzisiejszej. 

W okresie minionych dwudziestu lat do lite-
ra tury ludowej wkroczyło życie nowej wsi, ży-
cie pełne nadziei i planów, dokonujących się 
z dnia na dzień zmian, zarówno w psychice 
mieszkańców, Jak i otoczeniu, w metodach gospo-
darowania i rządzenia. Chłop poczuł się prawdzi-
wym gospodarzem i już nie jak Maria Konopnic-
ka czy Władysław Orkan, a le jak Jan Kocha-
nowski zaczął patrzeć na własne życic, szukając 



TADEUSZ KŁAK y | 

Poetka Ziemi Lubelskiej 
W r o k u b i eżącym; u p ł y n ę ł a s e t n a r o c z n i c a u r o d z i n F r a n c i s z -

k i A r n s z t a j n o w e j , p o e t k i n i e m a l p r z e z c a l e ż y c i e z w i ą z a n e j 
z L u b l i n e m . U r o d z i ł a s i ę t u w 1865 r o k u w r o d z i n i e M e y e r -
s o n ó w . N a l e ż y d o p o e t y c k i e g o p o k o l e n i a M ł o d e j P o l s k i : w y d a ł a 
d w i e s e r i e P o e z j i (1895 i 1899). Z w i ą z a n a b y ł a b a r d z o b l i s k o 
z k o n s p i r a c y j n ą p r a c ą n i e p o d l e g ł o ś c i o w ą . P r z y p o m i n a j ą c t ę 
u s u n i ę t ą w c i e ń p o s t a ć , w a r t o z w r ó c i ć u w a g ę n a j e j d z i a ł a l -
n o ś ć l i t e r a c k a w m i ę d z y w o j e n n y m d w u d z i e s t o l e c i u . 

Lata trzydzieste, ostatnie lata lubel-
skie w tyciu poetki, wyraziły się wiel-
ką aktywnością organizatorską i pisar-
ska. Stało się to w pewnym stopniu za 
sprawą Czechowicza 1 wiązało się z 
działalnością Związku Literatów w Lu-
blinie. Trudno dziś orzec, do kogo na -
leżaia pierwsza myśl utworzenia 
Związku. Pewne jest. że Czechowicz 
nosił się z takim zamiarem od powro-
tu z Francji w 1930 roku. Związek na-
tomiast oficjalnie został założony 21 
maja 1032 roku. Arnsztajnowa należa-
ła do najgorętszych zwolenników 
Związku, najwięcej też troszczyła się 
o to. by w Związku naprawdę coś się 
działo. Pobudzała młodszych kolegów 
po piórze do bardziej energicznego za j -
mowania się sprawami założonej orga-
nizacji pisarskiej. Nie przestała myśleć 
o tych sprawach nawet po przeniesie-
niu się na stale do Warszawy. 

Prezesem Związku był początkowo 
Czechowicz, ale bardzo szybko ustąpi ł 
zaszczytu seniorce lubelskich pisarzy. 
Arnsztajnowa prezesowała Związkowi 
do swego wyjazdu z Lublina w 1934 r . 
Czechowicz piastował natomiast god-
ność wiceprezesa, a następnie skarbn i - . 
ka, k tórym jakiś czas był nawet na 
odległość — z Warszawy, dokąd prze-
niósł się la tem 1933 roku. Dostępne do-
kumenty i materiały pozwalają są -
dzić. że Arnsztajnowa i Czechowicz 
byli Istotnie f i larami Związku w 
pierwszej fazie jego działalności. Wiele 
czasu poświęcił też na pracę w 
Związku, zwłaszcza po wyjeździe Cze-
chowicza. poeta i nauczyciel, Antoni 
Madej . Pisał Czechowicz w liście (z 
10.VI.33) do K. A. Jaworskiego, zapew-
ne prze jaskrawia jąc obraz sytuacj i : 

Dłuższy czas (do Wielkanocy) nic się 
xo Związku nie działo, bo ja wyjecha-
łem — nic mam zamiaru chwalić się 
w ten sposób, ale młodsi to lenie skoń-
czone, a starsi: Madej, Wado, Kondzio 
— to lenie nieskończoności. Staruszka 
(tak Czechowicz nazywał Arnsz ta jno-
wą) robi, co może, ale sam wiesz, że 
niewiele może. Im bl iżej ją poznaję, 
tym więccj ją cenię. To zacny czło-
wiek przez duże C". 

Istotnie — Arnszta jnowa kontak to-

wała się ze światem z trudnością. P r a -
wie całkowita utra ta słuchu skazywała 
ją na porozumiewanie się z ludźmi za 
pomocą pisma, rozmowo z nią toczyła 
się trybem korespondencyjnym. Z tego 
1 nie tylko z tego powodu prawie 
wszystkie zebrania Związku Literatów 
odbywały się w mieszkaniu Arnsz ta j -
nowej. Oddziaływała ona na swoich o 
wiele młodszych kolegów. Ale działa-
nie to było obustronne. Aktywność 
młodego środowiska literackiego pobu-
dzała j e j pisarską działalność. Rok 1932 
przynosi dwa tomiki poetki wydane 
pod f i rmą Związku: „Duszki" i „Odlo-
ty". W latach 1932—33 powstają u two-
ry sk ładające się na tom „Stare kamie-
nie", wydane w 1934 r . wspólnie z Cze-
chowiczem. Wiersze zamieszczone w 
tym tomie można uznać za drugi de-
biut Arnsztajnowej . Okazało się, że 
umiała w nich wyzyskać doświadcze-
nia poetyckie młodych, potrafiła 
odejść, p rzyna jmnie j częściowo, od s w e j 
dawne j mowy poetyckiej o młodopol-
skim rodowodzie. Wiersze Arnsz ta j -
nowej ze „Starych kamieni" powstały 
z inspiracji promieniowania liryki Cze-
chowicza. W „Starych kamieniach" au -
torstwo poszczególnych wierszy nie zo-
stało oznaczone. Fakt, że do wydane-
go w 1955 roku zbioru wierszy Czecho-
wicza włączono wiersz Arnsz ta jnowej 
.,Na Olejnej", nie świadczył dobrze o 
wydawcach. Wszak byl on drukowany 
w „Kamenie" pod właściwym nazwi-
skiem. Ale że taki wypadek mógł 
zaistnieć, to wystawia Arnsz ta jnowej 
wysokie świadectwo. Niektóre f ragmen-
ty j e j wierszy, jak choćby zakończenie 
wiersza „Wiatr nocny" na placu s t a r e j 
fary, mogłyby być przepisane z Cze-
chowicza. 

Sąsiedztwo młodego, zdolnego poety 
i zasłużonej przedstawicielki poprzed-
niego pokolenia poetyckiego było ł ad -
nym gestem obu stron, niemal symbo-
lem. Ale Arnsztajnowa pozostała mimo 
wszystko osamotniona, być może od-
czuwała nawet jakieś lekceważenie 
własne j twórczości. Może jeszcze inne 
powody sprawiały, że w listach poetki 
pojawiały się niekiedy zastrzeżenia czy 
wyrzuty pod adresem młodszych kole-

gów ze środowiska pisarskiego. Były 
też jakieś niejasności w stosunkach 
Arnsz ta jnowej z Czechowiczem. Czyżby 
dlatego sprzeciwiała się ona drugiemu 
wydaniu „Starych kamieni"? O poezji 
Czechowicza wyrażała się Arnsz ta j -
nowa w słowach Jak najlepszych, ale 
w Ustach pojawia się czasem o autorze 
„Ballady z t a m t e j s t rony" zgryźliwa 
uwaga. Może w postępowaniu Czecho-
wicza było coś, co raziło starszą pisar-
kę; powodowało zastrzeżenia. 

W 1934 r . Arnszta jnowa wyjeżdża do 
Warszawy. Z Lublinem nie zrywa łącz-
ności, ale silą rzeczy łączność ta jest 
bardzo słaba. In teresuje się poetka lo-
«em Związku, czyni z odległości 
wszystko aby go utrzymać przy życiu 1 
uaktywnić jego pracę. Kontakt z daw-
nym środowiskiem potrzebny jest s a -
m e j Arnsztajnowej , bowiem w Warsza-
wie czuje się jeszcze bardziej osamot-
niona i odizolowana. Pisała: „O sobie 
nic nie piszę. Wciąż jeszcze żyję w 
oddaleniu od wszelkich spraw lego 
świata. Trochę już mi się język w 
trąbkę zwijać zaczyna i popełniam ma-
łe grzechy poetyckie". Powraca w je j 
listach jakby tęsknota 1 żal za lubel-
skimi latami: „Osobiście mam teraz 
jeszcze dągle uczucie, że w Lublinie 
byłam potrzebna, a tu przecież I beze 
mnie jest dosyć ludzi, którzy „złotą 
kulę" naprzód popychają. Coraz bar-
dziej zasklepiam się w sobie. Nie wiem 
czy to dobrze, czy źle?" (List z 21 35). 

W kilka lat później obserwujemy 
znowu podjęcie prób pisarskich. W 
„Pionie" Czechowicz d ruku je kilka 
wierszy Arnsztajnowej . Autor „Nuty 
człowieczej" podtrzymywał w Warsza-
wie z sędziwą pisarką dawne kon-
takty, ceniąc sobie tę znajomość. O 
Arnszta jnowej wyrażał się zawsze jak 
najlepiej . Jeden z przykładów był przy-
toczony. Powracał do d a w n e j p rak ty -
ki poetyckiego dwugłosu z Arnszta jno-
wą. Pojawiły się one w „Pionie" i 
„Piórze". W liście do M. Maćkowskie j-
Wydrowej (z fl.Vll.38) pisał m. in. Cze-
chowicz: 

Cieszy mnie, że ci się nasz (staruszki 
i mój) dwugłos tak podobał. Mamy za-
miar kontynuować go i później wydać 
Jako maleńką książeczkę. Na razie obo-
je pracujemy nad przekładem z angiel-
skiego, zamówionym przez Polskie Ra-
dio, z czego oboje uzyskamy po 200 zł. 
Póki Staruszka była tu, odwiedzałem 
ją dwa razy w tygodniu, teraz zaS jeż-
dżę do Konstancina co wtorek". 

Te poetyckie dwugłosy odznaczają s ię 
wyją tkowo dużym zbliżeniem myślo-
wym i pokrewieństwem techniki poe-
tyckiej. Wypowiedzi obojga autorów 
mają wspólny klimat, nawiązują do 

siebie, zazębiają się, rozwijają w . - „ 
ny motyw. Wojna brutalnie przerwał 
t ę rozmowę. Padł Czechowicz r»ton 
bombą. Arnsztajnowa dostała §u 
getta l tu została zamordowana w ia« 
roku. Czy przeczuwała taki koniec 
dy. gdy pisała w „Dwugłosie" o p o J s 
jako ciągłych łowach? To zapewni 
jeden z ostatnich j e j wierszy: " " ^ i 

„O łowy, o skowrończym rytmem 
drżącej dłoni 

chwytane nieudolnie w sieć nikłe 
okruchy 

Jak zachód. Dzień się kończy. Cóż ' 
łowów nieiooiniij 

ma w sieci? — pytał motylich < 
puchów 

(Wszys tk i e c y t o w a n e l i s t y A r n s z t a i n o M i 
b y ł y p i s a n e d o A n t o n i e g o M a d e j a ) . 

FRANCISZKA 
ARNSZTAJNOWA 

Brama 
Krakowska 

Nocą 

W s ta rym sklepieniu Krakowskiej 
Bramy 

wysoko 
świeci lampy elektrycznej 

księżycowe oko. 
Lęk nieprzytomny 
serce szarpie. 
Na Boga! nie pójdę tam sama! 
Cień tu s w ó j zostawiłam. 
Wczoraj? Czy dawno? Nie pomnę. 
Wśród groźnej ciszy 
wypełza do mnie zza szkarpy, 
rozżarzonymi patrzy oczyma 
i szepce. Co mówisz? Nie słyszę. 

Rankiem 

Z Bramy Krakowskie j ganku 
górą, górą, 
ponad grodu mury. 
mosiężnie, t r iumfalnie wyla tu je 

Poranek, 
Mdleją struchlałe clenie. 
Już skrzydła zlotopole 
pieszczą głowy siwe kamienic. 
O słońce, słońce, 
twym ustom gorącym 
któż oprzeć się zdoła! 

( S t o r o l c n m i e n i c , L u b l i n ISM) 

Debiut 
KALINA BILSKA 

Odbicie 
Twoje odbicie przetrwało w mych 

oczach, 
w powietrzu, którym oddycham. 
Codziennie widzisz niebo, 
które i ja obejmuję spojrzeniem. 
Chodzisz po ziemi, 
która l moją jest ojczyzną. 
Byłeś mój j 
— pytam siebie, choć może ty od-

powiesz — 
czy tylko mej wyobraźni 

spiętrzeniem? 
Dlaczego teraz uciekasz? 
Czy na tej plancde 
już nigdy się nasze dłonie nie 

splotą? 

Arlekiny 
Twarze arlekinów, 
martwe twarze arlekinów. 
Garstka trodn, 
kawałki drewna. 
Śmieszne stwor/c i skaczące na 

sznurkach 
w takt zagranej melodii. 
Nic was nie ożywi. 
Może miłość? 
Ale miłość nie dla was — 
garstko trocin, 
kawałki drewna... 
O, arlekiny smutne: 
was mała Li nie pokocha nigdy! 

K o t a k l o 

IRENEUSZ J. KAMIŃSKI 

Dlaczego dworzec kolejowy jest 
niemal zawsze pełen ludzi? Odpo-
wiedź wydaje się być tak prostą 
1 jednoznaczną, jak samo pytanie: 
ponioważ jest to miejsce, gdzie lu-
dzie rozpoczynają lub kończą 
podróż. Sądziłem podobnie do czasu, 
kiedy podczas kilku kolojnych nocy 
spędzonych na stacji zobaczyłem 
Inne oblicze dworca, dotarłem do 
różnych przyczyn powodujących Je-
go zaludnlente. Stąd tych kilka 
obrazków podonych w kolejności 
dyktowanej przez zegar dworcowy, 
zbliżeń ujętych w ramy czasu. Ogra-
niczyłem się do godzin wieczornych 
1 nocnych, ponieważ pozostałą cześć 
doby wystarczająco charakteryzuje 
odpowiedź no pytanie postawione na 
początku. 

Oczekiwanie 
na program TV 

Godzina 22. Na szklanym ekranie 
blnłe dłonie odliczają klawisze. 

Większość zgromadzonego tłumu 
patrzy na migocący ekran, niektórzy 
słuchają, kilkoro czylu gazety, gęsto 
stłoczeni w niewielkiej salco świet-
licy dworcowej. „Uwaga, uwaga! 
Pociąg osobowy do Białegostoku 

podstawiony jest przy peronie t rze-
cim... planowy odjazd godzina 22,40". 
Od ściśniętego t łumu odrywa się 
młoda grupa z tarczami szkolnymi 
no rękawach. Dziewczęta narzucają 
kolorowe chustki na włosy, wycho-
dzą. Wysoki chłop w wyszywanym 
kożuchu coś tam klaru je swoje j to-
warzyszce. ona przeczy ruchem gło-
wy. zmęczona jest widać, ale nie ru-
sza się z miejsca; przepuścili już 
dwa pociągi, nlo pojadą l tym; tu ta j , 
w świetlicy dworcowej, spotkali to, 
czego w ich wiosce jeszcze nie ma. 

Godzino 22.30. Tych dwoje (dwa-
dzieścia dwa. dwadzieścia cztery l a . 
ta) siedzi w pierwszym rzędzie od 
siódmej, mija właśnie dziesiąta 
trzydzieści, a więc celebrowali Już 
program historyczny, dziennik, „do-
branoc", zapoznali się z problema-
mi miasta, widzieli sztukę teatralną, 
uzupełnili informacje z k ra ju i ze 
świata jeszcze Jednym dziennikiem l 
dalej patrzą, on w rozpiętej szero-
ko kufajce, ona płaszcz położyła na 
oparciu krzesła, czasami sprawdza 
ręką Jego obecność. 

A oto Inni: robotnicy, uczniowie 
chłopi, urzędnicy wraz z tymi k tó-
rych trudno zaszeregować do j a -
kiejś katogorii społecznej, jak np 
„Jesion", lat około 55, niewysoki 

szczupły, zaczesany na misterną .po-
życzkę", codzienny, a raczej conocny 
bywalec dworca, dawny rzemieślnik, 
który lubi wypić i pograć w warca-
by. a gra nieźle. „Nawet mistrza 
kaprala ogrywam"! 

Znów jakiś hałas, tym razem w 
środku sali, dwóch się pochyliło nad 
towarzyszem, który zasnął na sto-
jąco i grzecznie, a niespodziewanie 
kucnął . Trzeba go podnieść; sam 
chyba nie może, bo i odorek które-
goś tam piwka wyraźny. Szybko po-
stawili go na nogi, wytarli mu oczka 
i zgodnie patrzą na ekran. „Jesion 
nlo wytrzymał i ładnie skomento-
wał. że „Jak główka przyciężka. to f 
nóżki za słabe". Uciszyli go szybko 1 
patrzą w stronę migającej bieli. » 
którą na ścianie kolorowe braW 
podpierają hasło „Książka uay 1 

uszlachetnia człowieka . 

Rozlegają się ostatnie akordy. (** 
śnie szklane oko i zalega krótko-
t rwała cisza przerwana stacyjny® 
głośnikiem: „Pociąg osobowy * 
Krakowa podstawia się przy t n £ 
cim peronie... Planowy odjazd 
dzlna 0.12". Ostatni pociął 
nocną przerwą. Większość wychów* 
słychać uwagi I komentarze. S r 
różne, jak odmienne Jest wykę««-
cenie ludzi i ich telewizyjna rutyn* 

(Nie należy ten wieczór w d* 0 ^ 
cowe j świetlicy do wyjątkourycn. 
przeciwnie — jest najbardziej i r j 
wym, jednym z wielu dobn/J" 
potrzebnych wieczorów, 
których rozszerza się ludzka t w j r p 
wrażliwość, rodzą się nowe PJ" . 
by i wykształca się nowa '""z, 
rżyska obyczajowość. O «!/"•• 
bezkrytyczny odbiór skomosoicą 
informacji posiada swoje «« * ^ 
ny. za wcześnie Jeszcze mótoU, 
mnie j warto to zasypnalłzowoW-
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ROMUALD W I Ś N I E W S K I 

Na granicy 
d w ó c h w o j e w ó d z t w 

.MIK nic sic tu nie zmle-
orOBNI® » lubscsowskl zaw-

P ^ J S r t *> najbiedniejszych 
X sxe n " S d x t w l e rzeszowskim. 

« ei»'m j S E i przyniósł, mu ol-
" J E S T SOSoóOWWM opera-

c i e ' " L , w jeszcze więk-
dS lan lnml band UPA. 

zoswlo szczególnie roi-
Mi* r t 0h«iace podstawą gospodarki 
Set** 
M l 

„Biała niedziela". 

Po wojnie uruchomiono w powie-
j wilka zakładów przemysłowych. 
Sfa £ o j u przemysłu wielkie zna-
S e miało odkrycie w roku 195. 
S c h ziół gazu ziemnego, d a j ą -
cychjuż obecnie ponad 2 tysiące 
^trów sześciennych gazu na minu-
to jednak w powiecie występuje 
nadwyżka siły roboczej. 

pozornie więc — pomimo takich 
czy innych osiągnięć — młodzież 
hjbiczowska nie powinna mieć po-
wodów do wielkiego optymizmu. 
Można by przypuszczać, że lepsze 
perspektywy życiowe czekałyby na 
nią w Innych, bardziej rozwiniętych 
rejonach kraju. 

A mimo to mieszkańcy Lubaczowa 
1 powiatu nie są pesymistami. Wie-
rzą, ie z roku na rok będzie im się 
tyto lepiej 1 pomyślniej. 

W Lubaczowie postawiono bowiem 
na kartę, która zwie się „wiedza". 
Si ostatnim spotkaniu władz powia-

tu z rektorem UMCS; prof. dr O L. 
Seldlerem. dziekanem Wydziału Hu-
manistycznego UMCS doc. dr fit. 
Krzykałą I grupą studentów lubel-
skich uczelni, i sekretarz K P PZPR. 
Mlecąyzław Oś, apelował do młodzie-
ży akademickiej, by po ukończeniu 
studiów osiedlała się w tym powie-
cie. Powiat potrzebuje wielu ludzi 
z wyższym wykształceniem. W n a j -
bliższym czasie uruchomione będą 
dwie nowe szkoły: Technikum Me-
chaniczne I Technikum Rolnicze. 
Potrzebni będą nauczyciele. PGR, 
kćlka rolnicze l Inne placówki zwią-
zane z produkcją czekają na agro-
nomów, zootechników, lekarzy, me-
llorantów, ogrodników 1 innych spe-
cjalistów z wyższym wykształceniem. 
W lubaczowsklm czeka praca na 
lekarzy medycyny i weterynarii, fa r -
maceutów, przyrodników, prawników 
i humanistów. 

W powiecie lubaczowsklm pracuje 
obecnie 100 osób z wyższym wyk-
ształceniem. Są przeciążeni obowiąz-
kami zawodowymi. Nie boją się mło-
dych absolwentów wyższych uczelnL 
Czekają na nich, czekają na Ich po-
moc i nowe Inicjatywy. 

Wyraz temu stanowisku dala in te-
ligencja lubaczowska zakładając u 
siebie kolo Towarzystwa Przyjaciół 
UMCS. Był to nie tylko akt formal-
ny. Lubaczowlanie gościli już u sie-
bie rektora UMCS i zespoły a r ty -
styczne z lubelskich uczelnL Wysłali 
też następne zaproszenia. Mają już 
za sobą „blalo-zieloną niedzielę" 
czyli wizytę grupy studentów me-
dycyny l weterynari i z AM w Lub-
linie. która przeprowadziła badania 
ludzi i zwierząt w miejscowościach 
na jbardz ie j oddalonych od stałych 
punktów lekarskich. W chwili, gdy od-
dawaliśmy ten numer do druku, zapo-
wiadany był wyjazd maturzystów 
lubaczowskich do Lublina celem 
zorientowania się w możliwościach 
studiów na lubelskich uczelniach. 
Do Lubaczowa przyjadą dalsze zes-
poły artystyczne z WSR 1 AM. W 
czasie wakacji 7 przedstawicieli mło-
dzieży lubaczowskiej weźmie udział 
w obozach młodzieży studenckiej z 
Lublina. 

Lubaczów leży na granicy dwóch 
województw, zaliczanych kiedyś do 
Polski B: lubelskiego i rzeszowskiego, 
leży na odległych krańcach kra ju , t u i 
nad granicą. Ale ani miejscowo spo-
łeczeństwo, ani władze nie uważają 
wcale, że Lubaczów skazany Jest przez 
to na rolę zaścianka. 

Filipinki i... polityka 
(Dokończenie ze itr. i) 

tury walczyło o pierwszeństwo 18 trzy-
osobowych drużyn. Warunki konkur-
su niełatwe — eliminacje pisemne, na-
stępnie ustne, oparto na systemie 
quizowym. wszystko to. oczywiście, w 
połączeniu z u w . „częścią artystycz-
ną . w której brały udział szkolne, ze-
temesowskle zespoły. Pytania, na któ-
ro musieli odpowiedzieć uczestnicy 
olimpiady, obejmowały wszystkie dzie-
dziny żyda politycznego, kulturalnego 
I gospodarczego Polski, niewiele 
mniejszy zakres wiadomości obowią-
zywał w odniesieniu do innych krajów. 
Przez cztery godziny toczyła się zadę -
ta walka pomiędzy najlepszymi d ru -
żynami: z Puław, Kraśnika 1 Leśnej 
Podlaskiej i przez cztery godziny z co-
iuz większym zdziwieniem obserwowa-
łem siedzącą na sali i stojącą w przej-
ściach pod ścianami (bo brakło miejsc) 
młodzi ez. 

O poziomie, przygotowaniu samych 
zawodników niechaj świadczy fakt , że 
rwydęska drużyna Puław na 49 punk-
tów możliwych zdobyła w wojewódz-
kich eliminacjach — 41. Dwie pozosta-
łe drużyny miały podobne osiągnięcia. 

Wartość imprezy organizowanej co-
rocznie przez Z MS i ZMW jest ogrom-
na. Z punktu widzenia społecznego 1 
politycznego niezaprzeczalnie większa, 
niż cieszących się Już zasłużoną t rady-
cją olimpiad matematycznych czy che-
micznych. O ile bowiem te dwie ostat-
nie — przy całych swoich zasługach 
dla rozbudzenia zainteresowania mate-
matyką, czy chemią wśród szerokich 
kręgów społeczności uczniowskiej — 
prowadzą jednak w efekcie jedynie do 
wyłonienia kilku bardzo zdolnych jed-
nostek (najczęściej przyszłych naukow-
ców), już 1 tak przez wrodzono pre-
dyspozycje skłaniających się ku o b o -
w i ą z k o w e m u wykładanemu w 
szkole przedmiotowi, o tyle olimpiada 
wiedzy o Polsce i świecie współczes-
nym jest imprezą masową, obe jmują -
cą i mającą na celu zainteresować jak 
najszersze kręgi młodego społeczeń-
stwa, uzupełnić l u k ę , której j ak do-
tąd, pomimo obowiązkowego przedmio-
tu z tego zakresu, nie potrafiła wy-
pełnić szkolą. I okazuje się. że młodzież 
nie jest tak pusta. Jak się często twier-
dzi. Ze przy odpowiednim podejściu 
ujawnia swoje poważniejsze (acz Jesz-
cze w zarodku) zainteresowania i że 
można te zainteresowania w niej roz-
winąć. 

Olimpiada zorganizowana jest pomy-
słowo. Rodzaj znanej z radia ..Zgaduj 
zgaduli" z Przybylskim. Rokitą i „Nie-
biesko- czarnymi". W to wszystko 
wplecione sprawy najistotniejsze. 

Oto „odpowiednie podejście" — w 

Oczekiwanie 
na pociąg 

Godzina 0.15. Odszedł ostatni 
wieczorny pociąg. Ci, którzy jeszcze 
»i* pojechali, układają się do snu w 
poczekalni, a właściwie usiłują 
J»*nąć rozłożeni na krzesłach l sto-
bch, w kożuchach, kufajkach, kom-
binezonach, ubraniach z MHD I 
mundurach szeregowych. Najwięcej 
Mn«k ubrań chłopskich, których 
w aicicieje przyjechali „za sp rawa-
m do województwa", a teraz brak 
™ w t w hotelach, lub po prostu z 
waędności usiłują przeczekać do 
gnntgo pociągu czy autobusu PKS. 
w lo Jednak za sen, kiedy obawa 
J * * kuferka stojącego przy stole 
* i u T a*»tcgo otwierania oczu, 
b b % k o n t r o , e milicyjne potrafią 

, w y b i ć z c snu?! Najgorsze 
Em! . i c d «nk około pierwszej, 

Uko J£°.W , l e k u , o i y l si«J i "* jak® 
Wern p c r a y w s z y tobołki sznur-
S & E f 3 £ 1 , * ? n y i n d ° n °8i . a tu 
tanie fiiS^S?. "wychodzić... sprzą-
tem , „ T ™ * 3 Podnieść się r a -
W & E W » wynieść do hallu 
o w a J L 1 " ^ ' ! zmęczeni, albo 
ma jdą^aWes f W l a d , C ? e n i u 1 U m 

kiedy po 
W o t e m Io, kolejarz wpuszcza z 
^ ' n ć y , . . 0 . Poczekalni, nie 
taft L S S y w h z przyjemności 
ciągnie tSaSm° o d P° s n d z k l 

pusto, bo 
fi o c h o t ? w s z y s c y ma-
^ o c z A u ^ , t k ę .czy gazetę. 
T*«orłi , ł klejone, szkoda, że te -

nle w v i a ' Z o n y - P«*rzenle na 
* końcu S i 5 r z e c i e ż wysiłku. 

Sa chwile 1 6 w zdrzemnął się 
druaioi w.^ym czasie, akura t 

" " to właśnie moment 

kontroli biletów. Niska, w lubelskim 
kożuszku i gumiakach na nogach nic 
nie rozumie, przecież przyjechała w 
nocy, nie zna nikogo, ma tylko 
adres lekarza, po co j e j bilet, prze-
cież przyjechała, a nie wyjeżdża, a 
tyle miejsc wolnych w świetlicy, 
usiąść nie można? I „A przyjedżta do 
mnie, to was zawsze przenocuję, jak 
będzie miejsce... i nie straszta — 
mój też był komendantem!" Wy-
chodzi w poczuciu krzywdy, j e j na-
tura lne poczucie prawa okazało się 
nieprzydatnym kompasem wobec 
Zarządzeń 1 Praw. 

(Nie jeden to wypadek, kiedy 
przyjeżdża jacy w nocy zmuszony 
jest czekać do rana na stacji, a nie 
mając loażncgo biletu wchodzi w 
konflikt w zarządzeniem, które 
pozbawia go przywileju pasażera. 
Ciekawe jednak, co taki eks-pasa-
ier ma z sobą począćT Iść do Parku 
Ludowego?!). 

Podróżny lubi jeść l wypić, ta na -
turalna konieczność otrzymuje ran-
gę rytuału wypełniającego czas 
oczekiwania i właśnie teraz, w nocy, 
na j lepie j ją zrealizować, bo od jede-
nas te j zdążył się Już przerzedzić 
gęsty wianuszek postaci przy 
okrągłym bufecie, wielu wykupiło 
peronówki l siedzą legalnie w re-
stauracji , gdzie całą noc sprzedaje 
się piwo — cel Ich przyjazdu na 
dworzec. 

Oczek iwan ie 
n a coko lwiek 

Godzina 23 — 2.30. Przyjeżdżają z 
różnych krańców miasta, z kna jp i 
kawiarni, aby poprawlć pljackic sa-
mopoczucie. lub chociaż Je podtrzy-
mać; nieomylny znak. że lubolaka 
gastronomia zamknęła podwoje. Po 

kilku regularnie powtarzanych -wi-
zytach budzą zainteresowanie mi -
licji, ale żadnych pretensji nie moż-
na wobec nich zastosować, chyba 
w wypadku jakiejś awantury . Bar -
dziej rutynowani unikają jednak po-
ważniejszych rozróbek. co n a j w y -
żej rozszerzają niepomiernie „Pol-
ski słownik pijacki*. To oni tworzą 
specyficzną atmosferę dworca, a t -
mosferę czekania na cokojwlck — 
na chamski kawał, przygodną zna-
jomość, okazyjne piwo. niecodzien-
ną sytuację. Na szczęśde. nie są 
tak liczni, aby zakłócić normalne 
funkcjonowanie dworca, ale wystar -
czająco aktywni, by normalnemu 
pasażerów! dać posmak niepotrzeb-
nego chyba niepokoju; gorzej, gdy 
starszym towarzyszą dzieci. 

Włóczą się po stacji, to znów 
„utrwalają się" piwem. Znany lubel-
ski gitarzysta obok robotnika z fa -
bryki odzieżowej, kilku studentów 
kokieteryjnie zamawiających „nas te ' 
piwo, starsi i dobrze ubrani panowie, 
którzy rozochodll się w jakiejś re -
stauracji, a teraz ze Izą w oku wspo-
minają nocne wędrówki młodości 
Lojalni woboc P K P l milicji, bo kupili 
peronówki; głośni 1 poufali, bo nlo 
pierwszy raz spotykają się w tym 
gronie: coraz bardziej zmęczeni I 
wynoszący się po kolei do domu. bo 
i dziś nic nowego się nie zdarzyło, a 
1 tak można wymyślić jakąkolwiek 
fabułę na użytek własnego poczucia 
wartości I dla kqlegów. Ludzie róż-
nych profesji, lecz w większości 
amatorzy alkoholu I tanich wrażeń, 
tak jak" ten np. wysoki, krótko 
ostrzyżony, z wystającymi kośćmi 
policzkowymi, bełkoczący coś, że 
jeszcze wszystkim pokaże — czło-
wiek znany niegdyś w sferach lu-
belskiej kultury. 

(Dokończenie na str. 8) 

teorii. W praktyce — bywa różnie. 
Przynajmniej tam. gdzie obserwowa-
łem eliminacje: w Lubartowie. 

O stopniu zaangażowania widzów, 
raczej współuczestników, wspomnia-
łem już wyżej. Chwilami Jednak o J -
nosilo się wrażenie, i e młoda publicz-
ność Jest trochę zawiedziona. Bo w o-
J e w ó d z k a I m p r e z a , która odby-
wała się w powiatowym Lubartowie, 
impreza, na którą alę czekało i która 
miała — przypuszczam — stanowić 
wyróżnienie dla miasta, dla środowis-
ka, była w e f e k d e bardziej p r o w i n -
c j o n a l n i , n l i gdyby Ją zorganizowa-
no „na szczeblu powiatowym", w Ja-
kimś najbardziej zacofanym powiecie 
województwa. I o to mam szereg pre-
tensji do organizatorów. Przede wszy-
stkim zapomniano o podstawowej spra-
wie: o tym. i e młodzież słucha radia, 
og ląd! telewizję. Interesuje się jazzem, 
piosenką, big-beatem Itp, itd.. 1 że w 
rwiązku z tym nie wpada Już np. w 
zachwyt na widok akordeonisty-wlr-
tuoza wygrywającego wiązanką tang I 
walczyków. Ze potrafi patrzeć k ry -
tycznie. Ze posiada swoje wyrobione 
gusty i upodobania. ..Dlaczego nie 
przyjechali z Lublina „Bezimienni" 
(studencki zespół blg-beatowy)? My t u -
t a j zawsze ich z radością widzimy" — 
skarżył się Jeden z miejscowych na-
uczycleli. Pomyślałem, ie w Lublinie 
pod ręką był t ak i e np. wybijający się 
piosenkarz, s tudent. Piotr Szczepanik, 
którego „Żółte kalendarze" robią od 
kilku tygodni ogólnopolską karierę. 
Moina t e i było postarać się o dobre-
go konferansjera, a na scenie... zapalić 
reflektory. Niestety, o niczym nie po-
myślano, a najlepsze nawet chęci zu-
pełnie początkujących amatorów nie 
uratują poziomu artystycznego. (Nie 
mam tu ta j na myśli bardzo wdzięczne-
go zespołu lubelskich filipinek — „Sep-
tynek" — których występy, przy każ-
dym pojawieniu się na scenie, wnosiły 
miły nastrój). 

Następna sprawa: nie bardzo rozu-
miem. dlaczego Imprezę tego typu zlo-
kalizowano właśnie w Lubartowie. J e -
den z rozmówców oświadczył ml zu-
pełnie szczerze: „Właściwie to sam nie 
wiem". Inny argumentował mniej wię-
cej w sposób następujący: J*o pierw-
sze Lubartów jest „powiatem ekspery-
menta lnym" — a więc: Interesująco 
impreza szkolna dla miejscowej mło-
dzieży szkolnej, po drugie: Lubartów 
leży w województwie na jbardz ie j cen-
tralnie, stąd — najlepszy i najkrótszy 
dojazd ze wszystkich powiatów". Nie 
wiem Jednak, który aspekt był waż-
niejszy: eksperyment, czy kilometry? 
Co do mnie, to osoblśde zrobiłbym 
dziewczętom l chłopakom przyjemność 
1 zawiózł Ich do Lublina, a wieczorem 
zaprowadził do teatru. Albo bym ich 
zaprosił do Jednego z miast o intere-
sujących zabytkach (Zamość), lub 
obiektach przemysłowych (Puławy). 
Ktoś mi znowu na to odpowiedział, 
że w takim wypadku w ciągu jed-
nego dnia nie wyczerpałoby się ca-
łego „programu", a w poniedziałek 
młodzież musi przecież być w szkole! 
Ha, rzecz nie do odparcia... 

Ostatnia sprawa, chyba najważniej-
sza, to problem samego konkursu, py-
tań. zagadnień, regulaminu. Niestety, 
nie miałem moinośd dokładnego prze-
studiowania tematu, zabieram głos i 
pozycji widza. Regulamin konkursu I 
pytania opracowane zastały centralnie, 
dla całej Polski. Poziom bardzo wyso-
ki, niekiedy wydaje się, i e a i za wy-
soki. jak na możliwości 17—18-letnie-
go chłopaka, czy dziewczyny z prowin-
cji. Co dziwniejsze, zawodnicy dają so-
bie jednak z nim najczęściej radę. Go-
><ej z tzw. pytaniami problemowymi. 
O ile uczeń z łatwością szermował licz-
bami. datami, nazwiskami, o tyle nikt 
z 9 osób. reprezentujących trzy na j -
lepsze zespoły województwa, nie po-
trafi ł dać zadowalającej odpowiedzi na 
pytanie, co to Jest np. Front Jednośd 
Narodu i jakie są jego zadania. To 
chyba w dużej mierze wina samych 
nauczycieli. Samodzielne myślenie 
wciąż Jest jeszcze w powijakach. Pew-
ne zastrzeżenia może budzić również 
regulamin najeżony zakazami, nakaza-
mi, wymiarami czasu w sekundach, 
minutach . itp. Itd. 

Znajomy dziennikarz zastanawia się, 
ery nad konkursem nie zaciążyło Jed-
nak trochę szkolarstwo: pytań było 
zbyt wiele, zbyt dokładnie Jury e g z a -
m i n o w a ł o zawodnika. Chwilami 
odnosiło się wrażenie, że uczestnik kon-
kursu musiał naprawdę w pocie czoła 
„zapracować" na nagrodę. A przecież 
w olimpiadzie powinno być mimo 
wszystko więcej sportu I zabawy. 

M i r o s ł a w D e r e c k l 



NA BARYKADY Czas 
k w i t n ą c e j 

w i ś n i 

(Dokończenie ze itr. t) 
Uderzenie Jest zewsząd I wsz.ę-

dzic. Ale Jeden miesiąc nie ma w y -
ręcz} ć swoich Jedenastu braci w 
dziele tworzenia nowych obiektów 
I Inicjatyw. Dni Oświaty; Książki I 
Prasy rzucają zasiew, który owoco-
wać ma po całym k ra ju szeregiem 
placówek I towarzystw, klubów dys-
kusyjnych I kursów rolniczych, czy-
telni I zespołów artystycznych. Dni 
mają zbliżyć do teatru, plastyki, 
muzyki, fłlmo. l i teratury pięknej I 
popularno-naukowej, mają pobudzić 
skłonność do podnoszenia wiedzy 1 
kwalifikacji zawodowych. A także 
iwiększyć poczucie społecznej odpo-
wiedzialności za sprawy upowszech-
niania kul tury 1 oświaty na terenie 
każdego ludzkiego skupiska. 

T a c o r o c z n a f a l a e n e r g i i I z a p a ł u n i e 
p r z e c h o d z i b c i t r w a ł y c h J u l k ó w . W 
w o j e w ó d z t w i e l u b e l s k i m o p r ó c z 300 o d -
c z y t ó w . 320 s p o t k a ń * l i t e r a t a m i , n a u -
k o w c a m i 1 a k t o r a m i , o p r ó c z c a ł e g o s z c -
r e c u f e s t y n ó w , k l e r m a s z y i t p . I m p r e z 
( o r g a n i z o w a n y c h w u b i e g ł o r o c z n y c h 
D n i a c h O ś w i a t y p o w i t a ł o s z e r e g p ł " ó -
w e k w z b o g a c a j ą c y c h n a s t a l e m a t e r i a ł -
n a b a z ę u p o w s z e c h n l n n l a k u l t a r y . D o m 
K s l ą ł k l o t w o r z y ł * n o w e p a w i l o n y k s i ę -
g a r s k i e . „ R u c h " z o r g a n i z o w a ł I I . k l u -
b ó w k s l ą ł k l I p r a s y , w y d z i a ł y o ś w i a t y 
I k u l t u r y p r e z y d i ó w p o w i a t o w y c h r a d 
n a r o d o w y c h p o w o ł a ł y 1 k o m p l e k s o w e 
o ł r o d k i k - o . u t w o r z o n o 10 o ś r o d k ó w 
p r z y s z k o l n y c h . 1 Ś w i e t l i c e w i e j s k i e , 10 
p u n k t ó w b i b l l o t e c m y c h . Z e s k ł a d e k 
s p o ł e c z n y c h w p o w i e c i e B l a l a P o d l a s k a 
z e b r a n o i t ooo zl n a z a k u p t e l e w i z o r ó w . 
M e I n n y m a j ą t e k p r z y n i o s ł a f a l a D n i 
w w o j e w ó d z t w a c h b i a ł o s t o c k i m , k i e l e c -
k i m i r z e s z o w s k i m . W s z ę d z i e , g d z i e I n i -
c j a t y w y r o d z ą s i ę n a z b y t w o l n o , a l b o 
n a z b y t n i e ś m i a ł o w y c h o d z ą p r z e c i w 
t r u d n o ś c i o m . J a k i c h n i e s k ą p i n a m J e s z -
e i e ł y d ę c o d z i e n n e , m a j o w a o f e n s y w a 
k u l t u r a l n a w z m a c n i a p ę d y z a m i e r z e ń , 
n a d a j e p r ę ł n o ł e l p o s t a n o w i e n i o m . L a t -
w l e l J e s t s k r z y k n ą ć s ię , c o ś z b u d o w a ć 
m a j ą c ł w l e ł o w p a m i ę c i p o r u s z e n i e 
u m y s ł ó w i w r a ż e ń . J a k i e g o d o k o n a ł a 
„ b ł ę k i t n a n i e d z i e l a " , a n a w e t s k T o m -
n l e j s z y w r o z m i a r a c h w y s t ę p s ą s i e d n i e -
g o z e s p o ł u . 

W ten sposób Dni nie tylko 
wchodzą w barwną panoramę co-
rocznie urządzanych Imprez, nie 
tylko przeciągają przez k r a j wio-
sennym polonezem młodości i za-
bawy. a le stają się Już niejako in -
stytucją w upowszechnianiu ku l tu -
ry jedna z najważniejszych. Jako 
się rzekło, nie bez pomocy t e j so-
juszniczki, Jaką mają w osobie wio-
sny. 1 

Tak więc ten m a j to więcej , niż 
miesiąc. Nic dziwnego: słońce 1 
ruch. Aż dwa czynniki wzrostu. 

(Dokończenia ze itr. 1) 
mować polityką. Wróciłem więc po-
słusznie do „Mojego Pisemka . 

A oto niepokój w domu: ojciec cno-
wa w skrytce pod księgami lekarskimi 
jakieś broszury i książki : zakazane, a 
w mieście są rewizje. Co to znaczy, 
wytłumaczono mi na moje naleganie. 
Mówiono też. że policja ma na oku 
pana Filipowicza. Wysoki aptekarz 
bywał u nas częstym gościem, żona 
jego męczyła mnie przy lekcjach gry 
na for tepianie , ale co j e j m ą ż zawinił? 
Kiedyś podsłuchałem, że to socjalista 
i że ukrywał u siebie jakiegoś skom-
promitowanego Rosjanina. Coraz mnie j 
rozumiałem z tego wszystkiego. 

Potem przyszedł piękny dzień jesien-
ny. Rozpogodzone, uśmiechnięte twarze 
rodziców. Dlaczego taka radość na 
wszystkich obliczach w mieście? Jak i ś 
manifes t? Jakaś kons ty tuc ja? 

I teraz poli tyka zapanowała na 
dobre. Ojciec zaprenumerował nową 
gazetę, k tóra świeżo zaczęła wychodzić. 
Pojawi ły się u nas t r udne książki z 
niezrozumiałymi ty tu łami: „Rozwój 
us t ro ju państwowego n a zachodzie", to 
znowu „Materializm dziejowy i teoria 
nadwartości" , albo „Prawo do leni-
s twa". To ostatnie zainteresowało mnie 
bardzo, przeglądałem ks iążkę aby 
znaleźć w niej uzasadnienie, że m a m 
p r a w o nie przygotować zadanych mi 
przez nauczycielkę lekcji , a le o tym 
nie było tam mowy. Wzbogacił się 
język rodziców, padały słowa: — en -
decy, pedecy, esdecy, pcpesowcy. Nowe 
dla mnie utrapienie , bo wszystko 
chciałem zrozumieć. „To takie par t ie" , 
— powiedział ojciec — „to znaczy g ru -
py ludzi, którzy dążą wspólnie do j a -
kiegoś celu w polityce". Do jakiego 
celu? Czym się różnią? „Ach, d a j mu 
spokój" — oburzyła się m a t k a — „ma 
jeszcze czas na to wszystko". 

Na ostatnie Imieniny dostałem od 
znajomych ks iążkę — za t rudną dla 
mnie . Jak twierdzili rodzice. Był to 
„Galernik" — przeróbka dla młodzieży 
„Nędzników" Hugo. Nie miałem od -
wagi zabrać się do n ie j . Ale kiedyś 
przerzucając kar tk i , zaciekawiony j a -
kimś miejscem, zacząłem czytać od 
ś rodka 1 w tedy zawarłem znajomość z 
wesołym ulicznlkiem Gavroche 'm. Śle-
dziłem perypet ie sympatycznego łobu-
za, a walki na barykadzie kozaly mi 

zapomnieć o całym moim otoczeniu. 
Ależ to bohater . Tak sobie d rwić ze 
śmierci: w obliczu niebezpieczeństwa 
wypróżniać ładownice zabitych gwar -
dzistów I śpiewać wśród gwiżdżących 
kul. Ale gdy padł rażony ostatnią, 
u r y w a j ą c słowa piosenki, łzy pociekły 
ml po twarzy . Biedny Gayrochtfu , już 
nigdy j e j nie dokończysz) 

Aż nas ta ła piękna wiosna. Słonecznie 
rozpoczynał się pierwszy dzień ma jowy. 
Ojciec tego dnia, nic wiadomo z Jakich 
powodów, nie pozwolił mamle wyj ść 
ze mną na popołudniową przechadzkę. 
„I tak wszystko zobaczymy z balkonu", 
powiedział: „będą przechodzić naszą 
ulicą". Umierałem z ciekawości, j ak ie 
to będzie widowisko. Aż oto koło go-
dziny jedenas te] doszedł moich uszu 
z dala chóralny śpiew. Byliśmy 
wszyscy t roje na balkonie. Przechodnie 
przystawal i na t ro tua rach t t rwożnlc 
rozglądali się po bokach. Ukazały się 
pierwsze kolumny maszeru jących . Ro-
botnicy! Oni! Nasi żołnierze! Dumnym 
krokiem szli teraz w milczeniu, na -
przód przed siebie, j akby zapatrzeni 
w cel coraz bliższy ich oczom. Nie 
było ich dużo, może se tka zaledwie, 
bo mias to nasze miało ty lko jedną 
małą fabryczkę. Wąsaty robotnik ze 
szpakowatymi włosami dźwigał w 
ręce drzewce sz tandaru , a czerwone 
płótno powiewało w podmuchach 
wia t ru . Obok chorążego kroczył za-
pewne syn jego, trzynastoletni może 
chłopiec, l podnosząc co chwila dłoń 
do góry dotykał t rzepocącej czerwieni, 
j a k b y w ten sposób pragnąc zaznaczyć, 
żc l na niego spływa część zaszczytu 
jaki przypadł jego ojcu. Nagle zakotło-
wało się na chodniku. Ktoś k rzykną ł : 
..Policja!" Przechodnie w popłochu 
kryli się w bramach. A s ta ry robotnik 
wzniósł wyże j sz tandar , którego roz-
wiane skrzydło zdało się opiekuńczo 
osłaniać jego głowę i z ust t łumu 
wyrwały się s łowa pieśni: „Na b a r y -
kady, ludu roboczy". Na barykady . Tak 
Jak w „Galerniku". I ten chłopiec to 
przecież Gavrochc. Krzykną ł em: „Ra-
tu jc ie Gavroche'a!". 

Potem już wszys tko potoczyło s ię 
j a k we śnie. Huknęły strzały, rodzice 
wciągnęli mnie gwał tem do pokoju, 
usłyszałem rwąco s ię słowa pieśni, 

tupot nóg biegnących po jezdni, zno*a 
strzały, plącz matki.. . 

K a z i m i e r z A n d r z e j Jaworski 
( F r a g m e n t p r z y g o t o w y w a n y c h * d l a >•• 

d a w n l c t w a L u b e l s k i e g o w s p o m n l a ó > ' 
„ W y w o ł y w a n i e d u c h ó w " ) . 

STEFAN CANEW 

Poezja 
Poezja to nie lek, co ból oddali. . 
ani to nie Jest słodycz żadna 
(do tego celu Jest cyjankall 
I lemoniada). 

Poezja — nie odpoczynek codzienny, 
ani zabawa słowami. 
I .umlnal to środek nasenny — 
nie usypiajcie wierszami. 

Poezja to Jest nasz budzik, 
który rozbudza uczucia, 
zanim ju t rzenkę widzisz. 
Z nią w sercu wcześniej 

się zakochasz. 
lub wcześniej 
znienawidzisz. 
Poezja to nieoczekiwany donos 
przed sumienie twe 
o twe j nieuczciwości. 
Sądem Jest poezja, 
katem jest, 
a ostry rym jest strzałem 
w twoje serce prosto. 

Nie chcę pisać usypiających 
pleśni — 

wolę być 
natrętną muchą brzęczącą, 
która mimo wszystko was zbudzi, 
byście ujrzeli 
wschód słońca. 
Bo słońce Jest poezją 
a poezja jest słońcem ogromnym. 
To jest dwoje Jasnych oczu 

człowieka, 
licz których by został na wieki 
niewidomy. 

T ł u m a c z y ł z b u ł g a r s k i e g o 

T a d e u s z R o s s 

(Dokończenie ze str . 7) 
Dla wielu z nich przygodny zna-

jomy przeistacza się w księdza w y -
słuchującego pijackich spowiedzi, 
udzielającego rozgrzeszenia „od za-
raz", bez pokuty, tylko za cenę du -
żego piwka... 

(Ograniczenie sprzedaży piwa w 
godzinach nocnych także w restau-
racji pozbawiłoby, być może, stację 
silnego magnesu przyciągającego 
ich co noc, chociaż kto wic, czy sa-
ma stacja nic jest dla tej gromady 
wystarczająco atrakcyjną ucieczką 
od nudy codzienności, której nic 
mogą wypełnić wartościami spoza 
kręgu zakreślonego rzędem kufli7l). 

Oczekiwanie 
na klienta 

Godzina 2.30. Piwo przyciąga męż-
czyzn. pi jani są celem takich właś-
nie „panienek". Jak ta skromnie sie-
dząca przy wejściu do restauracj i . 
Należy do ostatniej chyba kategorii 
swojego „zawodu", brzydka, nędznie 
ubrana, a przede wszystkim znisz-
czona w sposób, który uniemożliwia 
określenie j e j wieku. Krótkimi ł y -
kami pociąga piwo zafundowane Jej 
przez Klienta, nieobecnego od dobrej 
już chwili. Poszperała w torbie 1 
w y j m u j e niewielką książeczkę, cien-
ką broszurę w białej okładce zadru-
kowanej brązowym napisem „Ewan-
gelia św. Mateusza", wydaną w 

Londynie. Kar tku je , zwilża swoją 
wia rę następnym piwkiem 1 spod 
oka obserwuje mil icjanta, który 
wszedł przed chwilą do res taurac j i . 
Nie pomogły znpcwnlenla o zgubio-
nym bilecie l widomy dowód 
chrześcijańskiej moralności leżący 
na stole — s tąd także wyrzucili. 
Idzie więc na peron, ogląda się, czy 
nie jest śledzona. Jeszcze jedno 
chwilowe schronienie znalazła vc 
kantorku dziadka w 00. Około p ią -
t e j nad ranem znów można ją było 
zobaczyć wtuloną w ciepło res tau-
racyjnego fotela. 

(Jednak prostytutki dość rzadko 
odwiedzają dworzec, zazwyczaj, kie-
dy z takich lub innych przyczyn nic 
mają rodzic nocować; pamiętają wi-
dać zdecydowaną postawę milicji 
dworcowej. Niektóre tylko krążą 
wokół stacji: m. in. matka z córką 
najwyżej siedemnastoletnią, obie 
brudne I obszarpane, klnące I chi-
choczące na przemian). 

Oczekiwanie 
na poranek 

Godzina 3. Tęgi i czerstwy na 
twarzy drzemie pod oknem sali 
przed restauracją , czasami na mo-
ment otwiera oko, szybko sprawdza 
sytuację I da le j czeka. Kilka razy 
budzi się z „głębokiego snu". Jest w 
miarę oburzony I zaskoczony, py-
ta o godzinę, choć zegar na ścianie 

jest wyraźnie widoczny. Potem mó-
wi, że przyjechał do szpitala do 
pana profesora. „On adiunktem 
jest, Wierzbicki się nazywa" — w y -
jaśnia i na żądanie w y j m u j e garść 
papierków, troskliwie sprawdza na -
pisy i podaje jeden z nich mi l ic jan-
towi. „Przecież tu inne nazwisko"? 
„A tak, tak, przccic że Inne, bo w 
szpitalu lekarzy jest dużo, ho, ho, 
jak dużo, czasami t rudno się poła-
pać, do którego iść...,, „Co wy bę-
dziecie gadać, widzę was już szóstą 
chyba noc w ciągu dwóch tygodni 1" 
— milicjant traci cierpliwość. 
„Mnie?! Obywatel kapra l s ię myli, 
ja przyjeżdżam do pana ad iunkta 
raz na miesiąc, człowiek choru-
je..." — wymownym gestem poka-
zu je na stopy w ortopedycznym 
obuwiu, przyciąga leżące obok kule. 
„Chorzy jesteście, nic wstyd wam 
wykorzystywać swoje kalectwo, nie 
lepiej do opieki społecznej, albo do 
domu s tarców!" Milczy i po raz 
pierwszy widać na jego twarzy 
przestrach. 

Nic on jeden na dźwięk nazw tych 
instytucji przybiera niemal wrogą 
postawę, choć wiadomo, że tylko 
dzięki pomocy z opieki społecznej 
jakoś egzystują. Może przekładają 
tę odrobinę pozornej w końcu swo-
body, z j e j całą nędzą, niepewnością 
j u t r a I ciągłym upokorzeniem nad 
minimum pewności i wygody 
zamkniętego w końcu domu. Te j no-
cy s pni o na stacji sześciu, z różnych 
przyczyn pozbawionych stałego po-
mieszczenia. jeden s tary i niedo-
łężny, wyrzucony z domu przez 
córkę. Inny — ofiara t ransakcj i 
mieszkaniowej dla niego n ieudane j I 
jeszcze jeden — po prostu włóczęga, 
źyjącv dzięki żebraninie dorzucanej 
do aktywów drobnych kradzieży, 
opuszczony przez sprytniejszych ko . 
lęgów po fachu, szukający chwili 
wytchnienia Już tylko na stacji. 
Wegetują poza nawiasem życia spo-

łecznego rzadko j ako jego ofiary, a 
najczęściej jako ludzkie konsokwen-
cjc nałogu, mi tów łatwego zarobku, 
w łasne j nieuczciwości. 

Zbliża się godzina 5.08 i wraz z 
przyjazdem „krakowskiego" dwo-
rzec rozpoczyna swoje normalne 
życie. 

Oczekiwanie 
na pointę 

Tak wygląda obraz nocnego dwor-
ca w oczach repor tera , który spę-
dził na nim ki lka nocy, nim odwa-
żył się zrekonst ruować swoje wra-
żenia. Celowo n ie pisałem o lu-
dziach pracujących na dworcu, o 
służbie kolejowej , dyżurnych ruchu, 
kas jerkach, bileterach, sprzedawczy-
niach; tylko mimochodem wspomi-
nam o funkcjonar iuszach Milicji 
Obywatelskiej , równic ciężko pra-
cujących, s tawianych między wy-
borem użycia palki, a słowem. 

W ciągu doby przez lubelski dwo-
rzec przewija się 35 tysięcy podróż-
nych. w znacznej większości z ma-
łych miasteczek lub wiosek. Pozo-
s ta je reszto. J aka? Dwustu, czte-
rystu?! Trudno określić. Jakie 
środki zastosować, aby zmniejszyć 
tę liczbę? W określonych godzinach 
zabronić całkowicie sprzedaży piwa 
na dworcu, to pewne. Ale jedno-
cześnie nie łudzić się. że rozwiąże 
to sprawę da końca: dworce zawsze 
i wszędzie przyciąga lą ludzi określo-
nego pokroju, bo obiecują przygodę, 
nie na jwyższe j klasy, ale trochę 
Inną od codziennej. Istotą dworca 
Jest ruch, zmienność. 

Wydaje ml się przv tym. że pi-
sząc o tych wszystkich ujemnych 
sprawach, tym wyraźnie! pod-
kreś lam wartość wysiłku ludzi, któ-
rym zależy, aby dworzec byl tylk° 
dworcem. 

I r e n e u s z J . K a m i ń s k i 
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po Redakcji „Kameny" 
Artykuł „Teatrowi może pomóc tylko 

ł J t r " zamieszczony w 5 numerze „Ka-
nv" bardzo nas zainteresował, dlatego 

Z i jedną * lekcji języka polskiego po-
swieciłyśmy dyskusji na ten temat. Po 

"ebraniu naszych spostrzeżeń i wniosków 
odważamy się przesłać kilka wypowiedzi. 
Jednocześnie chciałyśmy zaznaczyć, że 
dyskusję prowadził mgr Janusz Plisiecki. 

Uczennice Technikum Chemicznego 
nr 1 w Lublinie 

Groźni konkurenci 

Moim skromnym zdaniem odpływ wl-
SiO nic zależy tylko od samego teatru: groż-
MITO konkurentem tej placówki kulturalne) 
est kino i telewizja. Wiele głośnych i cieka-

Jcuch filmów sprowadza się z zagranicy, na 
etumo nic jest to korzystne dla teatru, tym 
bardziej, ie bilety do kina są tańsze. 
• Wiciu teatromanów zabiera również telewi-

zja gdyż teatr telewizyjny wystawia szereg 
ciekawych pozycji Poza tym widzowie tele-
wizji oglądają często znanych, wybitnych ak to-
rów, co też ma niebagatelne znaczenie. Myślę, 
ie odyby teatr lubelski sprowadzał (nawet na 
kilka dni) znanych aktorów i obsadzał nimi 
Jakieś role, frekwencja mogłaby się zwiększyć. 

Duży wpływ na zbliżenie widza do teatru ma 
odpowiednia reklama oraz spotkania aktorów 
i reżyserów z widzami. 

Więcej recenzji, a może nawet nic recenzji, 
ale artykułów o teatrze, powinna zamieszczać 
prasa codzienna. Sądzę, że należałoby też roz-
szerzyć propagandę w szkole, przeznaczać wię-
cej lekcji na dyskusje teatralne. Przecież mło-
dzież szkolna stanowi sporą część społeczeń-
stwa. 

A. Rybka 
klasa m b 

Zacznijmy otM podstaw 
_ Dużo pisze się o tym, że młodzież często nie 

rozumie wystawianych sztuk. Chodzi nam o to, 
aby teatr stał się niezbędny dla człowieka, 
podobnie jak czytanie książek, śledzenie „co 
nowego" w prasie. Ale czytanie rozpoczynałyś-
my od abecadła i nawyk czytania wszedł nam 
po prostu w krew. Dlaczego więc nic można 
by rozpocząć studiowania teatru właśnie od 
podstaw? Rzecz zrozumiała, że nic chcemy, 
aby każda sztuka mówiła o tym, że to jest 
•ft" a tamto „b". Stopniowanie trudności w 
odbiorze .sztuki powinno doprowadzić do tego, 
że będziemy mogły powiedzieć: „jesteśmy w y -
robieni teatralnie". 

Mamy jeszcze jedną prośbę do dyrekcji tea-
tru; aby nie sprzedawała biletów na jeden\ 
spektakl wielu szkołom. Takie „spędy" mło-
tetóy tylko utrudniają odbieranie sztuki. Kul-
tury teatralnej musimy (niestety) uczyć się od 
Podstaw. Nagromadzeń ie młodzieży na j ed -
nym spektaklu wcale tego nie ułatwia. 

Elżbieta Zasimowicz 
klasa I e 

Jedna „Ania" 
to za mało 

,nT. Artykuł p. Haliny Chabros bardzo nas 
^mtcresowal. W pcini zgadzamy się ze stwier-

V' ł e Przyczyn niedociągnięć należy 
Mijać w samym teatrze. 
da , f i ę ł n v lubtlnianln raczej rzadko chodzi 
Heithi a i Q i l i i u i c h o d z i - woli sztuki lek-
niem o t c ł cie**Q **C większym powodzc-
ciqaa *,02umiała. że dobra obsada przy-
ostatni u widzów. Niestety, w ciągu 
*nonu?h • . tcatr tubelski opuściło wielu 
Mark,.i , - . '"blanych aktorów (Szmigelówna, 
możnn ? i" Mikulski). Rzecz zrozumiało, że nic 
Tacuin *? to wŁnić- Odyż tam, gdzie obecnie, 
lamołri większe szanse zdobycia popu-

N i . ' telewizja, sceny warszawskie). 
do lubelskich widzów chciałyśmy 

"Icłbut ° młodzieży. Trzeba przyznać, ie 
jo ingi ^ęsto uczęszcza ona do teatru, gdyt 
iltież i! s««fc młodzieżowych. Jeśli mło-
tcćioeiaT j ' c "a spektakl, dzieje się tak 
dące y Orane sq sztuki klasyczne bę-

fflOSl** U"ctur" "kolną. 
zyeje rr.i„ Przyniósł zaledwie Jedną po-
WtOór?a" <noq- B"ta "''< ••Ania 2 Zielonego 
duW dziwić, że młodzież, nie znaj-

0 nebie odpowiednich przedstawień. 

mając do wyboru teatr i kino, wybiera to 
ostatnie. Na ekranie znajdujemy samych sie-
bie oraz odpowiedzi na nurtujące nas proble-
my. 

Anna Łozowska 
Bogusława Kiystyniak 

Barbara Przytocka 
Alina Combrzyńska 

klasa I l i a 

Ołóu/na przyczyna 
... Długo zastanawiałyśmy się nad przyczyną 

małej frekwencji widza w teatrze. Doszłyśmy 
do wniosku, że Jedną z głównych przyczyn jest 
nieodpowiednie opracowanie repertuaru. Za-
uważyłyśmy, że jeżeli jest dobra sztuka, wy-
stawia się ją dotąd, aż frekwencja spadnie do 
minimum. Po pewnym jednak czasie to samo 
przedstawienie znowu „wchodzi" na sccnę. To 
prawda, że na przykład „Ania z Zielonego 
Wzgórza" cieszy się dużym powodzeniem wśród 
młodzieży i starszych, ale wcale nic znaczy to, 
ie sztukę tę trzeba wystawiać parę razy do 
roku. 

Alicja Tracz 
klasa III b 

I f i ę c e / spotkań 
z aktorami 

... Każda z nas. a przynajmniej przygniatająca 
większość, ogląda wszystkie wystawiane sztu-
ki. Po obejrzeniu spektaklu dochodzimy Jed-
nak często do wniosku, że nie byłyśmy nale-
życie przygotowane do odbioru danej pozycji. 
W naszym wypadku niezrozumienie pewnych 
spraw można tłumaczyć tym, że jesteśmy jesz-
cze uczennicami i pedagodzy dopiero nas ucsq 
poprawnego rozumowania i właściwego od-
bioru sztuki. Teatr powinien w tym również 
pomagać. Słyszy się jednak glosy i osób star-
szych, które rozumują podobnie. 

Kilka słów o repertuarze. Uważamy, ie sztu-
ki klasyczne powinny się równoważyć ze 
sztukami współczesnymi. Dobrze, że kierownic-
two teatru wzięło pod uwagę sztuki przezna-
czone dla samej młodzieży. Jest to Jeszcze Je-
den krok na drodze zbliżenia widza do teatru, 
a także wychowania przyszłego odbiorcy. Kul-
turę przyszłego widza można wcześniej osiąg-
nąć poprzez popularyzację teatru wśród mło-
dzieży. •., , 

Mamy żal do samych aktorów. Różnica, ja-

Fot. Stefan Cieślak 

ka zarysowuje się pomiędzy sposobem gry na 
spektaklach dla osób dorosłych, a na spekta-
klach dla młodzieży jest kolosalna. Bardzo 
prosiłybyśmy, aby tych różnic nie było. 

Ktoś, kogo teatr nie potrafił raz zaintereso-
wać, nie szybko wybierze się doń po raz d r u -
0<> 

Na zakończenie prosiłybyśmy o więcej spot-
kań z aktorami 1 reżyserami teatru: pozwoli 
to nam na bliższe poznanie Ich pracy i Ich 
problemów. 

Grażyna .Gibula 
Anna Sokołów 

Barbara Bobrowska 
kl. III b 

Czy same usterki? 
... Naszym skromnym zdaniem chyba lepiej 

zaplanować mniej sztuk i wykonać Je solidnie, 
niż potem „mydlić" widzom oczy błahostkami 
w celu „nadrobienia planu". 

Nasz teatr nic wystawił żadnej sztuki ra-
dzieckiej, ani rosyjskiej, choć miał przecież 
brać udział w Festiwalu Sztuk Radzieckich. 
Stanowczo za mało było spotkań z aktorami. 

Czy jednak — wracając do artykułu red. 
H. Chabros — można stwierdzieć, iv stanowis-
ko autorki Jest zupełnie obiektywne? My, mło-
dzież, która nie zalicza się ani do krytyków, 
oni do ludzi teatru, patrzymy na te sprawy 
może jeszcze niedojrzałym, ale obiektywnym 
okiem. Czy W teatrze naszym są tylko same 
usterki? Wic zapominajmy, że mimo wszystkich 
niedociągnięć nasz teatr zajął trzecie miejsce 
na festiwalu sztuk telewizyjnych! Widzimy 
więc, że i sukcesy można zapisywać na kartę 
naszego teatru. 

Wydaje się, ie nasz artykuł nie jest może 
na wysokim poziomie, ale naszym marzeniem 
było wzięcie udziału w polemice na lamach 
„Kameny". 

Halina Nowacka 
Elżbieta Hejna 

klasa III b 

W następnym numerze glos w dyskusji 
zabierze ANDRZEJ HAUSBRANDT, któ-
rego rozważania w „Polityce" stały się 
punktem wyjścia artykułu Haliny Cha-
bros inicjującego nn łamach ..Kameny" 
dyskusję o teatrze. 
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MARIA RECHCZYC-RUDNICKA 

Kamelie z herbarza 

(metal, drewno) Fot. A. Polakowif 

W podziemiach i na Z a m k u 

PRZEZ długie lata . a raczej s tu-
lecie, żywot głośnej kurtyzany 
Interesował ludzi pióra 11 tylko 

dla p ikanter i i przygód swawolnych. 
Nowością tedy była na początku 
XVIII w. powieść k s i ę d z a Prfcyostą. 
który rozczulał czytelników smutnym 
losem płochej Manon LescauL J u l nie 
dziewiczy temat podejmuje sto la t 
póinie j , jako romantyk — piewca 
wielkich namiętności, Wiktor Hugo w 
owej „Marion Delorme" (zasługującej 
może na wznowienie chociażby ze 
względu na nieśmiertelny portret ma-
łodusznego władcy). A zatem Dumas-
syn przyszedł w r . 1848 ze swoją „Da-
mą kamellową" na grunt od dawna 
uprawiany. I ambicje jego nie sięgały 
zbyt wysoko. Wykonywał niejako za-
mówienie mieszczańskiego klienta, 
żądnego łatwych wzruszeń melodrama-
tycznych. Aby go zadowolić jeszcze 
bardziej , przerabia niebawem powieść 
na d r a m a t Mierna sztuka uzyskała 
bezkonkurencyjne powodzenie — takie 
to były czasy. Wprawdzie ten sam za-
gon uprawiał w teatrze Emil A ugier, 
ale Augier miał na celu „zdrowie mo-
ra lne rodziny", a uczynienie z tematu 
problemu jakoś nie odpowiadało ów-
czesnej publice. Doraźny sukces po-
zostawał więc przy Dumasie. 

Tymczasem właśnie do „społeczne-
go" ujęcia tematu należała przy-
szłość. Zajmie się nim z pasją Ga -
briela Zapolska, w ogóle niejeden wy-
bi tny pisarz — nawet sam Tołstoj — 
poświęci mu uwagę, sondując głęboko 
podłoże moralne zjawiska. I trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że dziś również, 
po drugie j wojnie światowej, problem 
prostytucji, zawodowej i „ochotniczej". 
Jest nadal aktualny. Tylko wymaga z 
gruntu nowego naświetlenia. 

Układanie receptury reper tuarowej 
bez wszechstronnej znajomości w a -
runków. w jakich pracuje dany teatr . 
Jest zuchwałym nonsensem. Natomiast 
każdy kul turalny widz obyty cokol-
wiek z życiem sceny może ocenić przy-
datność t e j lub inne j zrealizowanej 

' pozycji. Dostrzeże tedy niewątpliwie 
irracjonalność wystawienia dumasow-
sklej ..Damy kamellowej" w r . 1905, 
w mieście uniwersyteckim, przez teatr 
dysponujący przeważnie młodymi ak -
torami. 

Sztuka Dumasa była absolutnie I 
beznadziejnie przestarzała już w r . 
1025, kiedy ją tłumaczył Boy-Zelcńskl 
na życzenie dyrekcj i Teatru Polskiego. 

Kląska 
ołowianych 
żołnierzy 
(Dokończenie ze itr. 4) 

Oprzytomniałem. Popatrzyłem na 
ułana myśląc: bij , t n i j przez łeb, biały 
ulanie, zabi j tego w podkutych butach, 
niech przestanie się śmiać, niech zgi-
nie I 

Ułan nie ruszył się z miejsca; s tchó-
rzył. 

Dziadek otworzył oczy, spojrzał na 
tamtych. Chciał wstać, ale nie miał na 
tyle sił. aby to zrobić. Powoli uniósł się 
na łokciach, zaczerpnął powietrza. 

— Nie mów nici — powiedziała 
ciotka, lecz było Już za późno. Dziadek 
zdążył powiedzieć. Powiedział ty łko 
Jedno słowo: świnie. 

Ręka tamtego zawlsnęła w po-
wietrzu, zatrzymała się na chwilę, 
znieruchomiała, potem dotknęła skó-
rzanego pasa, chwyciła za pistolet. 

Ciotka zasłoniła oczy. 
Całkiem niepotrzebnie to zrobiła, po-

nieważ nic się nie stało. Ręka t amte -
go wróciła z powrotem do szuflady, w 
k tó re j czegoś szukała. Nie atrzcllł. 
Uśmiechnął się jedynie I kopnął stół. 
Pospadali na podłogę ołowiani żołnie-
rze. połamali szable. Stół runą ł na 
dziadka, przygniótł go swoim ciężarem. 

Chciałem coś uczynić. Wiedziałem, że 
muszę coś uczynić. Chciałem krzyknąć: 
przebudź się ulanie, zabljl... 

Nic nie krzyknąłem. Glos nie wydarł 
się z moich ust, chociaż poruszałem 
wargami. Moje wargi były bezgłośne, 
jak podczas odmawiania modlitwy. Nie 
umiałem nic powiedzieć, nie potraf i -
łem znaleźć właściwych słów. I milcza-
łem, sam nie wiem dlaczego. Może to 
był po prostu strach; może przeraziła 
mnie własna bezradność I bezradność 
ołowianych żołnierzy, którzy leżeli po-
kotem na ziemi, byli zabici — przegra-
li — i nic już nie mogli ml pomóc. 

A d a m J . B i e ń 

Cechy obyczajowe, która tworzyły j e j 
konflikt, nie wiązały się z międzywo-
jennym układem stosunków społecz-
nych. Cóż dopiero z obecnymi 

Nie zwietrzał t e m a t , lecz zwiot-
czało u j ę c i e tematu. Zmurszały kon-
wencje i argumenty. Niech nam za-
stąpi analizę jeden krótki cytat : „Jezus 
mówił do Magdaleny — będzie ci wie-
le przebaczone, boś miłowała wiele— 
Dlaczegożbyśmy mieli być surowszymi 
od Chrystusa? Dlaczegożbyśmy mieli 
odtrącać dusze krwawiące, pełne ran, 
przez które częstokroć. Jak u chorego 
zła krew, wypływa zło ich przeszłości 
i które czekają przyjaznej ręki mo-
gące j ozdrowlć serce?" Wystarczy? 
Wyznaję lojalnie, iż tekst ów został 
wyjęty z powieści, cóż kiedy dialog 
dramatu nie grzeszy większą a t r akcy j -
nością. Aż dziw człowiekowi, że Boy, 
mistrz przekładu, nie pozwolił sobie 
na dodanie ubogiemu tworzywu Jędr-
ności i dowcipu. Bo przede wszystkim 
d i a l o g „Damy kamel lowej" jest 
nieodparcie nasenny. A zresztą, z k im 
ma go prowadzić jedyna żywa postać 
— Małgorzata? „Dama kamel iowa" to 
sztuka dla wielkich, doświadczonych 
aktorów, którzy nie wzdragają się 
przed „kreacjonizmem" scenicznym. 

Jest rzeczą pożałowania godną, że 
znakomity reżyser, Stanis ław Mllskl, 
musiał poświęcić swój cenny t rud na 
inscenizację utworu tak dalece archi -
walnego. Zrobił co było możliwe us ta-
wia jąc mocno rolę Małgorzaty, która, 
dzięki doświadczeniu reżysera 1 talen-
towi Jolanty Bohdal, wypadła p r a w -
dziwie i nawet wzrusza w V akcie. 
Mniej szczęśliwe wyniki uzyskał zdol-
ny aktor Zbigniew Sztejman biedząc 
się z anemiczną postacią Armanda . 
Pozostali artyści (Janusz Cywiński, 
Cezariusz Chrapklewicz, Witold Za-
rvchta, Włodzimierz Figura, Jerzy 
Fltlo, M a d e j Polaskl, Stanisław StoJ-
ko, Joanna Biesiada, Wanda Węsław, 
Jadwiga Janczewska. Ludwina Nowic-
ka) spełniali obowiązek zapewne nie 
sprawiający im satysfakcj i . Dekoracje 
Jerzego Torończyka są poprawne w 
swym lakonizmie (tylko suknie dam — 
„szalowe"). 

I jednak f r ekwenc ja bez wątplenin 
dopisze. Tym gorzej. Nie brak przecież 
innych sztuk równie kasowych a nie 
pozbawionych odrobiny dydaktyzmu. 

B I A Ł Y S T O K 
T e a t r I m . A l . W ę g i e r k i w y s t a w i ł 
s z t u k ę a n g i e l s k i e g o p i s a r z a i t o n c r l n 

T h o m a s a „ P u ł a p k a n a s a m o t n e g o m ę ż -
c z y z n ę " . 

• W r a m a c h p r z y j a c i e l s k i e j w y m i a n y 
I p o s e s j i e g z a m i n a c y j n e j U s t u d e n -

t ó w A M w y j e d z i e d o C r n i l n a , a z* s t u -
d e n t ó w t a m t e j s z e g o I n s t y t u t u . M e d y c y -
n y z w i e d z i B i a ł o s t o c c z y z n * . 

• P D K w S u w a ł k a c h z o r g a n i z o w a ł 
p a t r o n a t m l o d s l e ś y s z k o l n e j n a o z a -

k ł a d e m s p e c j a l n y m d l a p r z e w i e c i e c h o -
r y c h . M l o d t l e ż p r z c S c I g a s i ę w p o m y -
s ł a c h I w y k o n a n i u r ó ż n y c h i m p r e s 
o S w I a t o w o - k u I t t i r n l i i y c l i . 

•
A u t o k a r y „ G r o m a d y " w i K w a r t a l e 
b r . p r z e w i o z ł y K U w i d z ó w z w o j e -

w ó d z t w a d o t e a t r u b i a ł o s t o c k i e g o . i » r a -
w o l 

• W B i a ł y m s t o k u K l u b S i e d m i u ł ą c z -
n i e z o r k i e s t r ą s y m f o n i c z n ą o r g a n i -

z u j e d w a c y k l e i m p r e z , c i e s z ą c y c n s i t 
d u ż y m p o w o d z e n i e m . P i e r w s z y t o „ B i a -
ł o s t o c k i e w i e c z o r y m u z y c z n c " , n a K t ó -
r y c h p r e z e n t u j e a l f d u r o n e k m i e j s c o -
w y c h k o m p o z y t o r ó w , m u z y k ó w , p l a s t y -
k ó w I p o e t ó w , n r u g i c y k l — m u z y c z n o -
r o z r y w k o w o - t a n e c z n e s p o t k a n i a p r / y 
k a w i e . 

K I E L C E 

• P r o w a d z o n y p r z e z Z M a o ś r o d e k 
k u l t u r y „ W l e d r a " w y s t a r t o w a ł z n a -

k o m i c i e . O t o p r o g r a m « d n i ) s p o t k a -
n i e z M a r i a n e m F o l k i e m , f i n a i o l i m p i a -
d y „ P o l s k a I ś w i a t w s p ó ł c z e s n y " w r a z z 
w y s t ę p a m i z e s p o ł u a r t y s t y c z n e g o , s p e k -
t a k l T e a t r u O z l e n a l k a r z a I A k t o r a , b i e -
s i a d a l i t e r a c k a z t u r n i e j e m p o e t y c k i m . 

• S m a j a o t w a r t a z o i t a n i e w i t a d n -
m l u d w u d z i e s t a o g ó l n o p o i s a a w y -

s t a w a p l a s t y k i . O b e j m i e o n a i s i p r a c 
m a l a r s k i c h , I U g r a f i c z n y c h I 55 r z e i b . 
K a ł d y p l a s t y k r a d o m s k i w y s t a w i p r z y -
n a j m n i e j J e d n ą p r a c ę . 

• R ó w n i e * I w p r a s i e k i e l e c k i e j ( p o -
ił o b ni o j a k l u b e l s k i e j ) r m g o r z a l a 

d y s k u s j a n a t e m a t k r y z y s u r e p e r t u a r o -
w e g o I a r t y s t y c z n e g o t e a t r u . 

• W z g ó r z e z a m k o w e w K i e t e a e n s z y b -
k o ś m i e n i a z a n i e d b a n y d o t ą d w y * 

B ł ą d . N a w e t h i s t o r y c z n o ( r ó d e l k o n l r u -
t y d o c z e k a ł o s i ę o d n o w i e n i a . 

• Z e s p ó l d o s p r a w k u l t u r y p r z y K M 
P Z P K , k o m i s j a k u l t u r y mic .n i r a d a 

k l u b ó w w K i e l c a c h p o r a s p i e r w s z y 
o p r a c o w a ł y w s p ó l n i e p r o g r a m a z i a i a -
n l a d l a w s z y s t k i c h p l a c ó w e k k u i t u r a l -

NA wystawie w klubie Zamek po-
kazano tylko część twórczości 
Włodzimierza Hessa; reszta pozo-

stała w podziemiach kościoła na Cze-
chowie, gdzie artysta p racu je i... mie-
szka. Trzeba przyznać, że ta „reszta" 
bardziej pasuje do wilgotnego i ponu-
rego pomieszczenia wypełnionego 
drewnianymi rzeźbami, stosami ks ią-
żek i czasopism, leżących pod śc iana-
mi obwieszonymi metalowymi twarza-
mi 1 blaszanymi obrazami, z których 
spływają twarde Izy. Ponura piwnica, 
ponure i dramatyczne treści zawar te 

n y c h , p o d l e g a j ą c y c h r ó ż n y m i n s t y t u * 
c j o m I o r g a n i z a c j o m . 

| P o d ł u g i c h p e r y p e t l a r h b u d o w a d o -
m u k u l t u r y w S z c z e k o c i n i e , p o w . 

W l n s r c z o w a , z b l l t a s i ę d o s z c z ę s n w e g o 
k n u r a . C R Z Z o r a z P r e z y d i u m t V H N o b i e -
c a ł y d o i a c j e n a d o k o A c i e n l e r o n o t , z a -
c z ę t y c h s p o ł e c z n i e . 

L U B L I N 
l . u b e l s k a F i l i h a i m o n i a n ę n z i e o b -
c h o d z i ł a w m a j u d w u d z i e s t o l e c i e 

I s t n i e n i a . Z t e j o k a z j i n l a k i a a o w p r a -
c y l u b I n s t y t u c j i o b j ę ł o p a t r o n a t n a d 
k o n c e r t a m i j u b i l e u s z o w y m i , l i n y t o b y l 
p o c z ą t e k ( t a l e j w s p ó ł p r a c y , j a i t t o z a -
p o w i a d a j ą o b i e s t r o n y t 

•
U' d n i a c h s—1C m a j a o n i i ę i i z i c s i ę 
t y d z i e ń f o l k l o r u i f e s t i w a l r n o r o w 

l p o ł u d n i o w y c h p o w i a t ó w w o j e w o a r t w a ; 
b i ł g o r a j s k i e g o . J a n o w s k i e g o , l u m u i o w * 
a k i e g o I z a m o j s k i e g o . 

•
W w o j e w ó d z t w i e I s t n i e j e w t e j 
c h w i l i u r e z e r w a t ó w p r z y r o d y , 

o b e j m u j ą c y c h l , s t y s . h a . N a u k o w c y 
w y s t ą p i ł ! o u t w o r z e n i e S d a l s z y c h o 
p o w i e r z c h n i «M h a . 

•
S ą s i a d u j ą c e z e s o b ą p o w i a t y n u g o -
r a j s k i a w o j . l u b e l s k i e g o I l u n a -

c z o w s k l z r z e s z o w s k i e g o n a w i ą z a ł y 
w s p ó ł p r a c ę k u l t u r a l n ą . P U K z n i i g n r a i . i 
w y s t a w i ł w L u b a c z o w i e . . K a n n e n i n i l -
e z e w s k ą " , l u b a c z o w l a n l e z r e w a n ż o w a l i 
s i ę „ Ś l u b a m i p a n i e ń s k i m i " . 

R Z E S Z Ó W 

•
K r a k o w s k i e W y d a w n i c t w o A r t y -
s t y c z n o - G r a f l c z n n w y d a t o . w w y n i -

k u w s p ó ł p r a c y z W K K F i T w i t z r » . , w i e . 
p i ę k n y a l b u m - Z i e m i a K r o ś n i e ń s k a " . 
J e s t i o t r z e c i a l b o m z t e g o c y k l u — p o 
„ Z i e m i P r z e m y s k i e j " | „ z i e m i R z e s z o w -
s k i e j " . w p r z y g o : o w a n l u j e s t j u s c z w a r -
t y — „ R z e s z ó w " . 
• W k l u b i e p r z e d s i ę b i o r s t w a H y d r o -
• b u d o w a w Sc . l ln lo o t w a r t o w y s i a w ę 
»» e r a c m a l a r s k i c h , p o ś w i ę c o n y c h b u -
l l i " J » ° ' r I p r a c u j ą c y m t a m l u -
d z i o m . O b r a z y p o w s t a ł y w c z a s i e d w u -
t y g o d n i o w y c h s t y p e n d i ó w d l a p l a s t y -
k ó w , u f u n d o w a n y c h n a m i e j s c u p r z e z 
H y d r o b u d o w ę . 

• W m u z e u m o k r ę g o w y m w K j r t z o -
w l » n i e z w y k l e d u ż y m z a i n t e r e s o w a -

n i e m c i e s z y s l e d o s t a r c z o n a p r z e z m u -
z e u m l u b e l s k i e w y s t a w a , i ' K w i s a 
ł ł p e a — 31 g r u d n i a i s i i r . W y s t a w a 
o b e j m u j e r ó w n i e * d o k u m e n t y a o z . e j o w 
p o w s t a w a n i a l u b e l s k i e j W R N . 

w ekspresyjnych rzeźbach, skończo-
nych, pełnych i wstrząsających. 

Obsesyjna tematyka śmierci, wojny 
i lat okupacj i jest przyczyną powstania 
wielu dzieł plastyki, lecz, niestety czę-
sto były to produkty pozbawione auten-
tyzmu, szczerości, robione na wystawę 
lub na zamówienie. Nikt nie zamawiał 
u Hessa „Molocha"; artysta uznawany 
do dziś za amatora nie myślał o wy-
stawie, kiedy w ciągu dwu I pól lat 
wycinał, spawał, młotem wydobywa! 
tragiczną i okrutną symbolikę faszyz-
mu. aż powstała żelazna rzeźba po-
nad me t rowe j wysokości. Treść, sym-
bolika, powiecie z nieufnością: „lite-
ra tura w żelazie", ale byłoby to odmó-
wieniem surrealizmowi wartości pla-
stycznych, twórczych. Bo właśnie w 
niektórych rzeźbach Hessa można od-
naleźć koncepcje charakterystyczne 
dln nadrealizmu. obok symboliczntp 
ekspres jonlzmu (cykle „Okupacja". 
„Alegorie przeclwwoJcnne"fc. Przjrgl*-
da jąc się dziełom ar tys ty dostrzegamy 
zarazem, że czysta, pozbawiona aka-
demickich kanonów wyobraźnia zma-
terializowała się w formach znanych u 
sztuki ludowej, „naiwnej", a w Innyrt 
wypadkach — z romańskiej . To „na-
wiązanie" do twórczości opartej na bel-
paśrcdnlośd odczuwania i wyraianla, 
nlo wychodzi artyście na złe, raz Jcsi-
izc przekonuje, że mamy tu do czynie-
nia ze sztuką nie tylko impulsywny 
ale i oryginalną 1 głęboko przeżytą-

T r z e b a j e d n a k z c z e g o ! ż y ó , 1 4l*M> 
l l e s a z a j m u j e s i ę l a k t e m c t a l n p l a s l y W • 
r s e ł b ą d e k o r a c y j n ą w d r z e w i e . k t « J 
w ł a ś n i e p o k a z a n o n a „ Z a m k u " . 
w r a ż e n i e ! J e s t w y t w o r n a w s w e j pres** 
c l e , c i c l t n w a p r z e z r ó ż n o r o d n o ś ć W * 
M e d a l e — „ m o n e t y " b e z b ł ę d n i e r y z ' ł s n * 

(Dokończenie na itr. II) 

Od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 
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Muza chełmska 
czyli powrót do Itaki 

W p o d z i e m i a c h 

i n a Zamku 

(Dokończenie « i t r . 10) 
r ó w n i o m i s t e r n i e w y k o n a n e 

ki o m p r o s t e , n i e r e g u l a r n e w k s z t a ł c i e 
( • lence m e t a l o w e > s y m b o l a m i s ł o ń c a , r y -
» » czy t r ó j z ę b a . t o J u l w i ę c e j , n U z w y k -
Ł d " k « r a « J a . J a \ i m a ł o k i o x n n l l ę s s i w o -
E y S r o . t w a r d e , a l e p r z c c l ę ś c a ł k o w i c i e 
o , k i ć d ł o n i t w ó r c y . R ó w n i e s w o b o d n i e 
n r a t u j e w d r z e w i e t p r z y p o m o c y p r z e -
m y i l n l c p r a y s t o s o w a n e j p r z e z s i e b i e w l e r -
„ m d e n t y s t y c z n e j ) , c z e g o d o w o d e m p r o -
s t o k ą t n y reUef o r y t m i e r n y c h I f a l l . t y c b 
I ^ c b u l o ł o n y c h s r z d l u l d e s k i . k t ó r e 
n r o - p o m l n a l u z n i s z c z o n e p r z e z w i a t r I 
p iasek p ł a s k o r z e ź b y B i l s k i e g o W s c h o d u . 

Najciekawsze, i e pomiędzy tym. co 
-ostało w kościelnym podziemiu, a p r a -
cami z Zamku istnieje ścisły związek 
formalny, a nawet t reściowy. Wszędzie 
•potykamy tę samą prostotę 1 celowość 
formy w y r a ż a j ą c e j treści s p r a w mnie j , 
jub bardzie j odległych w czasie. I czy 
to będzie piękna w s w o j e j d e k o r a c y j -
ności metalowa maska , czy e k s p r e s y j -

no!. ,1. Polakowski 

na alegoria h i t leryzmu — zawsze 
udzieli się nam wrażenie niepokoju. 

Mówią, że Hess jest ama to rem. A j e -
żeli a m a t o r tworzy rzeczy pe łne w 
swym ar tys tycznym wyrazie , to może 
jest on a r tys tą? ! I . J . K . 

Ci ZCICIKI .E l v . l e g o d o b r e g o 

• d u s z k a d o m o w e g o o g n i s k a , »y»-
> k u j ą c o r a z w i ę c e j a r g u m e n t ó w 

n a p o c h w a l e p n e d e w s z y s t k i m 
t e a t r u t e l e w i z y j n e g o . I s t o t n i e , w p r z e -
c i w i e ń s t w i e d o d e m o n s t r o w a n y c h f i l -
m ó w . k t ó r e z b y t c z ę s t o są n i e n a j -
p r z e d n l e j s z e j s o r t y , s p e k t a k l e n a m a -
ł y m e k r a n i e d a j * p r z e w a i n l e p r a w d z i -
wą s a t y s f a k c j e . D o g ł ó w n y c h z a l e t n a -
sze) m i n i a t u r o w e j s c e n k i n a l e t y u m i e -
j ę t n e p l a n o w a n i e r e p e r t u a r o w e . W y -
g l ą d a n a t o . t e j e j k i e r o w n i c t w o z n a -
l az ło f o r m u ł ę n a r ó w n o w a g ę m i ę d z y 
p o z y c j a m i k l a s y c z n y m i a w s p ó ł c z e s n y -
m i , r o z r y w k o w y m i a p o w a ż n y m i , f o r -
m u ł ę w y m y k a j ą c ą s i ę n i e j e d n e ! d y -
r e k c j i n o r m a l n e g o t e a t r u , n ę k a n e j p l a -
n e m f i n a n s o w y m , ż y c i e t e a t r a l n e t w o -
r z o n e p r z e z t v Jes t b o g a t e I u r o z -
m a i c o n e : w i d o w i s k a „ p e l n o s p e k t a k l o -

f r a g m e n t y s z t u k J a k o U u s t r a c J ^ 
t w ó r c z o i c i d r a m a t o p l s a r z a b ą d ł p r o -
d u k c j i f e s t i w a l o w y c h ł o s u t n l o z n a k o -
m i t a s k ł a d a n k a a f e s t i w a l u w r o c ł a w -
sk iego) , a l b o t e ł r e c i t a l e w y b i t n y c h 
a k t o r ó w ( c b o e i a l b y w i r t u o z o w s k i p o k a z 
m i m i k i | g e s t u w „ F i r c y k u " i n t e r p r e -
t o w a n y m p r z e z C z e s ł a w a W o t l e j k ę ) . 

Na d o b r o t e a t r u t e l e w i z j i t r z e b a t e t 
z a p i s a ć s u k c e s y w a d a p t a c j i , p r o c e -
d e r z e J a k i e r y z y k o w n y m i W z m o l o n r 
t y g o r y m i e j s c a i c z a s u , k t ó r e s i lą r z e -
w y n a r z u c a j ą s i ę l v , s p r a w i ą r h y b a 
•o , te n i e b a w e m a d a p t a t o r z y t e l e w i -
z y j n i s t a n ą t l ę m i s t r z a m i t r e i c l w e l 
k o n d e n s a c j i . 

I n t e r e s u j ą c y p r z y k ł a d p r z y s t o s o w a n i a 
p o w l e i c ł d o p o t r z e b m a ł e g o e k r a n u 
p rzyn iós ł n i e d a w n o s p e k t a k l „ D y m u " 
i w a n a T u r g i e n i e w a . W a r t o p o ś w i ę c i ć 
>e) pozyc j i s p e c j a l n e m i e j s c e . N a d u l e 
b r a w o z a s ł u g u j e J u t s a m p o m y s ł s z e r -
n r g o s p o p u l a r y z o w a n i a d z i e ł a s ł a w n e g o 
P roza ika r o s y j s k i e g o X I X w i e k u , a u t o -
ra w s p a n i a ł y c h „ Z a p i s k ó w m y ś l i w e g o " 
p o w l e i c ł „ S z l a c h e c k i e g n i a z d o " , „ H u -
Oln . . .O jcowie | d z i e c i " , „ W p r z e -
u e d n l u " , „ N o w l z n a " , s z t u k „ M i e s i ą c n a 
wsi , „ R e z y d e n t " I I n n y c h c e l n y c h 
u t w o r ó w , k t ó r e c h a r a k t e r y z a j e p o s t ę -
powa m y l i | p e r f e k c j a f o r m y . „ D y m " 
p o w s t a ł w l a t a c h 1HSS—01 I z a w i e r a ł 
« " ł , s a t y r ę n a g r u p ę g e n e r a ł ó w o b -
s z a r n i k ó w r o z w i c l e c z o n y c h z n i e s i e n i e m Si-ftf*?[*?y' A d a p t a c j a t e l e w i z y j n a p o -
r ' * * ® ' , d o k o n a n a p r z e z Z b i g n i e w a B i e ń -
k o w s k i e g o za l eca s i ę w i e l k ą w n i k l i -
wością | k u l t u r ą . Z n a n y p o e t a I k r y t y k 

Ni e z w y k ł a to ks iążka , u ż y t y 
przymiotnik m a t u wszakże róż-
ne odcienie znaczeń. Niezwykła 

— znaczy tyle, co r z a d k a ; bo nie spo-
tyka s i ę Je j w obiegu ks i ęga r sk im: Już 
w chwili ukazan ia s ię jes t oozycją 
n iedos tępną . Niecodzienność „Wierszy 
poetów che łmsk ich" i w t y m się zawie-
i a, że są one owocem wys i łku ś rodo -
wiska dalekiego od uznanych cen t rów 
ku l tu ra lnych , ś rodowiska, k tó re s amo 
dla siebie było k iedyś — o w y m cen-
t rum. Przecież w Chełmie w 1933 roku 
powstał za sp rawą Kazimierza A n -
drze ja Jaworsk iego i Zenona Waśnlew-
skiego miesięcznik poetycki „Kamena" , 
k tó ry był ogólnopolską t r ybuną poetów. 
Poprzedzały „ K a m e n ę " p i sma 1 Jedno-
dniówki młodzieży S e m i n a r i u m Nau-
czycielskiego, gdzie pod duchowym p a -
t rona tem K A J - a wyras ta l i młodzi , 
rdo ln i poeci. I s tn ia ła g r u p a poe tycka 
„Pryzmaty" , w k r ó t c e pojawMy się sa -
modzie lne pub l ikac je poe tyckie m ł o -
dych au to rów — Szcza w ie j ą , Kaspe r -
skiego, Mrozowskiego, Popowskicgo. 
Twardz ika , Iwanluka. . . 

Ale dla powodów przeds tawionych 
na począ tku t r zeba po p ros tu napisać 
na jp i e rw , czym t a ks i ążka jes t , co za -
wiera , Jak ie cele przyświeca ły j e j au to -
rowi. „Wiersze poe tów che łmsk ich" ze-
bra ł 1 opracował j eden z nich — 
Zdz is ław Fopowskl . a wyda ł Wydzia ł 
K u l t u r y Prez. PUN w Che łmie w r a z 
ze S towarzyszen iem Miłośników Ziemi 
Che łmsk ie j w dwudzies tą rocznice 
ogłoszenia Man i f e s tu PKWN. P i ę k n y 
papier , pomys łowe opracowan ie g ra -
f iczne S t e f a n a Nargieł ły , boga t e i n f o r -
m a c j e b io-bibl iograf iczne, wreszcie 
au togra fy au to rów — to wszys tko n a -
d a j e ks iążce w a l o r d o k u m e n t u i podsu-
mowania . Całość s tanowi i m p o n u j ą c y 
i p iękny wysi łek, k t ó r y doprowndzi ł 
do pows tan ia ks iążk i ba rdzo w a r t o -
ściowej , d a j ą c e j pano ramiczny o b r a z 
poetyckich dą inośc i p isarzy , dla k t ó -
rych pochodzenie s t anowi wspólny , 
łączący n a zawsze mianownik . O k r c -

p i e c z o ł o w i c i e w y b r a ł , z g r a b n i e p o l i c z y ł 
f r a g m e n t y , k t ó r e u w y d a t n i a j ą p o -
s t a w ę z a r ó w n o p e r o r u j ą c y c h u w ó d 
a r y s t o k r a t y c z n y c h w s t e c z n i k ó w . J a k 
i o c i e r a j ą c y c h s i ę o n i c h J a ł o w y c h 
p i ę k n o d u c h ó w , e m l g r a n t ó w - l l b e r a l ó w . 
S t o l e t o d ą l e n i e d o p e l n l o b r a z u s t a ł o 
s i ę s k ą d i n ą d p r z y c z y n ą p e w n e g o r o z -
d r o b n i e n i a w i z j i , n a d u ł y e l a o b s e s y j -
n y c h n a w r o t ó w , n i e m n i e j t r z e b a u z n a ć 
o g ó l n y r e z u l t a t p r a c y a d a p t a c y j n e j z a 
b a r d z o u d a t n y , z w ł a s z c z a g d y s i ę z w a -
ł y w y j ą t k o w ą t r u d n o ś ć z a d a n i a . P o l e -
g a ł o b o w i e m n i e t y l k o n a u w y d a t n i e n i u 
p r o b l e m u s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e g o , a l e I 
n a u k a z a n i u p s y c h i k i f a s c y n u j ą c e j b o -
c h a t e r k i p o w l e i c ł , I r e n y . 

S p e k t a k l w r e l y s e r l i B . T n i k a n a I A . 
M i n k i e w i c z a b y ł w y t w o r n y , z a l e c a j ą c y 
s i ę a u t e n t y z m e m z e w n ę t r z n e g o p o l o r u 
t o w a r z y s k i e g o , s k o n t r a s t o w a n e g o b e z -
b ł ę d n i e z n i cośc i ą d u c h o w ą p r z e d s t a w i -
c ' e l l „ w i e l k i e g o ś w i a t a " . W i d o w i s k o o -
t r z y m a ł o d o b r y c h w y k o n a w c ó w t e j k o n -
c e p c j i r e ł y s e r s k l e j . g r a l l l N . A m l r y c z . 
B . L u d w l l a n k a , T . S z m l g i e l ó w n a . P . 
P a w ł o w s k i , W . K r a s n n w l e c k l , S . Z a c z y k 
— t e w y m i e n i ę t y l k o n a z w i s k a p o d a n e 
w p r o g r a m i e d r u k o w a n y m . I r e n a — t o 
Je szcze J e d n a w i e l k a r o l a N i n y A n -
ił r ycz . O d t w o r z y ł a t ę n a j b a r d z i e j w 
d z i e l e T u r g i e n i e w a s k o m p l i k o w a n ą po -
s t a ć k o b i e c ą z c a ł y m b o g a c t w e m ś r o d -
k ó w a r t y s t y c z n y c h . B y ł a k a p r y ł n a I 
c z u ł a , u l e g ł a 1 d e s p o t y c z n a , w y n i o s ł a 
i p e ł n a p r o s t o t y , . — p r a w d z i w a d a m a 
d r u g i e j p o l o w y t a m t e g o s t u l e c i a , p r z y 
t y m n o s i c i e l k a o s ł a w i o n e j „Anie s l a v e " . 
W y d a j e m l s i ę n a t o m i a s t , 11 p o s t a ć 
s t w o r z o n a p r z e z P . P a w ł o w s k i e g o n i e -
z u p e ł n i e o d p o w i a d a ł a p o j ę e l n o L i t w i -
n o w i e , J a k i e s ię w y n o s i z p o w l e i c l . 
W i d z o w i z n a j a e e m u „ n y m " z l e k t u r y 
n i e c o p r z e s z k a d z a ł a n i e u s t ę p l i w a p o w a -
ga a k t o r a , t r ą e ą e a J a k b y p e d a n t e r i a I 
o s c h l o i c i ą . k t ó r a p o z b a w i a p o s i a ć 
w d z i ę k u . Z a l u j ę , t e h r a k m i e j s c a n i e 
p o z w a l a m i z a t r z y m a ć się n a o s o b a c h 
p y s z n y c h g e n e r a ł ó w , w ł c l l i s k l e h k u m o -
< i r k i w l a t o w y r h , g r a n d l l o k w e n t n y c h 
p s r u d o p o s t ę o o w c ó w . B o d a n i t y l k o , t e 

m i m o z a s a d n i c z e j t o n a c j i s a t y r y c z n e j 
r l e b r a k b y ł o w i d o w i s k u p a r t i i p o a -
l y c k ł e h (neony w o g r o d z i e , p r z e w i j a -
j ą c a s i ę p r r r z a k c j ę w i z j a sol i b a l o -
w e ! ) Z a w d z i ę c z a m y t o w z n a c z n e j 
m i e r z e s c e n o g r a f i i X l m e n y Z a n i e w s k i e j . 

M. B.-R. 

ś l a j ący nie ty lko poezję, a le — zgodnio 
z powiedzeniem Goethego — także jego 
dzieło. 

O twie ra ks iążkę duchowy pat ron 
większości chełmskich poetów — K. A. 
Jaworsk i , a zamyka ją poeci ludowi 
z Chełmskiego — P a u l i n a Hołyszowa 
1 Władys ław Kuchta , nie reprezento-
wani zresztą na j l epszymi i na j c i ekaw-
szymi u tworami . Można b y się także 
sp ie rać i o dobór wierszy innych au to-
rów, ale to s p r a w a g u s t i r o r a z k ry t e r iów 
i p u n k t ó w widzenia . Mówiąc o n i e -
dos ta tkach wyboru t rzeba przecież 
uświadomić sobie t rudną sy tuac j ę Zdzi-
s ł awa Popowskicgo. k tó ry musia ł 
uwzględnić rozmai te k ry te r i a ; krzyżują 
się one i p rzep la ta ją w całe j księdze. 
Antologię Popowskiego kształ tował 
czas, mie j sce 1 o k a z j a j e j wydan ia , 
e k s p o n u j ą c obywate lsk i i pa t r io tyczny 
n u r t twórczości chełmskich poetów. 
Ale to d la nich jes t ca łk iem na tu ra lne , 
gdyż ich wie rność rodz inne j ziemi 
współbrzmi zawsze z poczuciem sol i-
darności z losami na rodu . Chełmskie — 
to tyle, co polskie. I nie m a tu nic z 
zaściankowości i p rowinc jona l lzmu, to 
po p ros tu uczes tn ic two w histori i . 

Po twie rdzen ie tego zna jdz iemy w ca-
ł e j rozciągłości w p i ęknym ws tęp ie 
„Siadami wzruszeń" , nap i sanym przez 
Wiktora Bazylewskiego, k tó ry tara 
kreś l i równocześnie cały przebieg 
che łmskiego r u c h u poetyckiego. W y d a -
j e się, i e g łówny cel Popowskiego za-
wie ra s ię gdzie indziej . Chodziło m u g 
s tworzen ie k s i ą i k i — dolćumentu, 
0 podsumowan ie 1 zbi lansowanie 
wszystkich wysi łków pisarzy, całego 
l i terackiego r u c h u rodzinnego mias ta . 
P r a g n ą ł pokazać d y n a m i k ę tego środo-
wiska , jego dorobek, jego historię. 

Mimo p rezen towan ia szerokiego k r ę -
gu poetów, ton ca łe j k s i ą i cc n a d a j e 
K. A. J a w o r s k i i cała — Jeśli tak moż-
n a powiedzieć — szkoła, a więc m. in. 
W. Iwaniuk , Z. Fopowskl . W. Kaspe r -
ski i W. Mrozowski . Większość wierszy 
antologii świadczy, i e uk ład : nauczy-
ciel — uczeń przenosił s ię z Semina-
r i u m Nauczycielskiego, gdzie K. A. J a -
worski by ł polonis tą , n a plaszczjrznę 
twórczości l i t e rack ie j . Ale ta oznaka 
wspó lno ty nie z a s ł u g u j e dziś na całko-
witą aproba tę , wierność bowiem wobec 
o a t r o n a ogranicza własny rozwój poe-
tów. Wina za ten s t a n rzeczy l e i y 
zresztą po s t ron ie poetów, i e tak b a r -
dzo poddal i s ię jedne) inspi rac j i . 

Twórczość K A. Jaworsk iego bl iska 
by ła zawsze poetyce S k a m a n d r a 1 ta 
t r adyc j a dzia ła ła t u p rzede wszys tk im. 
S t ą d pewien t radyc jona l izm ś rodków 
w y r a z u i n iekiedy ich wtórność , alo 
t e i i solidność poetyckiego rzemiosła, 
doskonale opanowan ie rygorów f o r -
ma lnych . 

Ale p rzec l e i obok szkoły K A J - a by ła 
t a k i e . .Kamena" , k t ó r a nie ograniczała 
s ię do hołdowania j ak i e j ś j e d n e j poe ty-
co, a l e o t w a r t a była d la wszystkich 
war tośc i poetyckich , s lu iy la ukazywa-
niu doświadczeń, poczętych pod bardzo 
różnymi znakami , na s k r a j n e j a w a n -
gardzie kończąc. W antologii P o p o w -
skicgo to s ię potwierdza . Na Iwan iuku 
1 Mrozowskim na przykład znać dzia-
łan ie l i ryki Czechowicza. 

S p r a w a dokumen tu , histori i j ak ichś 
poczynań — to obchodzi ty lko wąsk i 
k r ą g ludzL A co tu zna jdz ie czytelnik, 
s z u k a j ą c y prze iyc ia poetyckiego? Za -
pewniam — nie zawiedzie się. Niektó-
re wie rsze K A. Jaworskiego , W. I w a -
n luka . W. Mrozowskiego. Z. Popow-
skiego czy Cz. Twardz ika dostarczają 
w y s t a r c z a j ą c e j s a tys fakc j i . Dla mn ie 
n a j w i ę k s z y m jednak zaskoczeniem b y -
ły wiersze poe tów m n i e j znanych, a 
s t anowiące i n t e r e su j ące osiągnięcia. 
Odnosi się to także do tych autorów, 
dla k tórych pisanie wierszy było z a j ę -
ciem ubocznym. Myślę o Z. Waśnlew-
skim. To ' t akże Ł Igoń-Gąslorowski , 
S. Turczyn oraz n iek tó re u twory M. N. 
Lls towskiego l L. J . Okonia. Wierszo 
Koszcll, godne zresztą uwagi , s tanowią 
sp rawę oddzielną. 

Nie chodzi t u o wys tawian ie ocen 
ani o uk ładanie hierarchi i , a le o za-
znaczcnio własnego odbioru, o porusze-
nie w l n i n e j wraż l iwośc i To poruszenie 
odbywa się przy lek turze ws t ępne j 
części antologii za ty tu łowane j „Miasto 
nasze j młodości". Dokonuje s ię tu po-
wró t do heroicznych, nnjbliższych se r -
cu czasów 1 mie jsc młodości. Ten sen -
tyment I serdeczne wyznania wierno-
ści mi tycznej k ra in ie nie są tylko spra-
wą autorów, to Istotna war tość 1 skład-
nik przeżycia poetyckiego. Bo pa ra -

doksem wielkim Jest- f a k t . i e ba rdzo 
duży procent poetów chełmskich mie -
szka z da la od s w o j e j ojczyzny poe-
tyckie j . ty lko nieliczni. Jak Twardzik . 
są j e j wierni w najdosłownlejszym 
sensie. Dlatego tak często w wierszach 
dedykowanych Chełmowi odzywa się 
i odnawia m i t o Odyseuszu. I nie przy-
padkiem m o t y w I taki pojawia się tu 
tak często. 

.JJądi zdrowa Ziemio i Miasto. 
moja Itako! 
Do ciebie płynę.' 

T o PopowskL A obok: „wśród, ffaju 
słowiczego słonecznej Itaki" (Twar-
dzik i „tam są nasze j / t a k i ogrody" 
' Igoń-Gąsiorowski) . I tak Jak w Odysei, 
ty lko powró t do I taki oznacza w i e r -
ność i zwycięstwo, tak i tu s ię dzieje. 
Dzięki t emu wiersze poetów che łm-
skich to nie j a k a ś antologia tematycz-
na, nie jedynie przegląd dorobku poe-
tów z Chełma się wywodzących, to gło-
sy serdeczne o poczuciu wspólnoty. 
Stwierdzenie to m a głęboki walor n ie 
poetycki Jedynie, a le 1 ludzki . 

I dlatego i a l , i e k s l ą i k a , o które} 
piszę, jes t już t e raz białym kruk iem, 
bibliograficzną rzadkością. Wszak n a -
k ład 350 egzemplarzy, co na pewno nie 
obciąża wydawców, sprawia , że „Wier-
sze poetów che łmskich" to książka ty l -
ko dla au torów, przyjaciół i n iektó-
rych zna jomych. A szkoda. 

T. K. 
W i e r s z e p o e t ó w c h e ł m s k i c h . Z e b r a ł I o p r a -

c o w a ł Z d z i s ł a w P o p o w s k i . C h e ł m 1SSI. W y -
d a w c a — W y d z i a ł K u l t u r y P r e s . P R N w 
C h e ł m i e o r a z s t o w a r z y s z e n i e M i l o i n l k ó w 
Z i e m i C h e ł m s k i e j . 

O d p o w i e d z i 
R e d a k c j i 

S T . Z . k / L u b l i n a : „ J u l s łońce z a -
k a s a ł o r ę k a w y I s k o w r o n e k p o p l u l w 
r ę c e " — t w i e r d z i P a n w w i e r s z u , a 
w I l i c i e d o R e d a k c j i : „ W i e r n e p i s z ę 
d l a p r z y j e m n o i c l I cos m l w y c h o -
d z i " . N i e c h P a n J e d n a k n i e o b a r c z a 
s k o w r o n k a t a k i m z a d a n i e m , t y m 
b a r d z i e j te w I n n y c h P a n a u t w o r a c h 

f r z e s l a n y c h d o o c e n y aą z a p o w i e d z i 
s p s z y c h w y n i k ó w . 

A. L U B . K i e l c e t P r o s i m y o p o d a -
n i e a d r e s u , p r z e ś l e m y h o n o r a r i u m . 

T . S . w J a n o w i e P o d l a s k i m . Z a t r z y -
m u j e m y „ C l ę l k o r o d z i i l ę d z i e c k o " . 

E . j O K . w C h e ł m i e : B a r d z o n a m 
p r z y k r o , a l o p r ó b k i w i e r n y z u p e ł n i e 
n i e n a d a j ą s i c d o d r u k u . 

I. . K . w L u b l i n i e : T r u d n o n a m o c e -
n i a ć n a p o d s t a w i e J e d n e g o , w i e r s z a . 
M y ś l w n i m p e w n a J e s t . a l e t o Jesz-
c z e n i c w s z y s t k o . 

J . T . w E ł k u : W i e r s z e b a r d z o n i e -
r ó w n e . P r o s i e Jeszcze p o p r a c o w a ć I 
za k i l k a m i e s i ę c y p r z y s ł a ć w i ę k s z y 
w y b ó r . 

P . R . w C i e c h a n o w i e : „ N a d e s ł a n y c h 
w i e r s z y Jeszcze n i e w y k o r z y s t a m y 
a l o w p o r ó w n a n i u s p o p r z e d n i m i 
z r o b i ł P a n p e w n e p o s t ę p y . 

W . K . w D ę b i c y : D z i ę k u j e m y . Z 
b o g a t e j p o r c j i coś w y b i e r z e m y . 

R e d a k e j a p r z y p o m i n a , te n i e z a m ó -
w i o n y c h m a t e r i a ł ó w n i e z w r a c a . O d -
p o w l e d z l u d z i e l a m y g ł ó w n i e w t e j 
r u b r y c e . 

K a m e n a 
D w u t y g o d n i k s p o ł e c z n o - k u l t i i r a l n y . R e -

d a g u j e K o l e g i u m : S i a r e k A d a m J a w o r -
s k i | r e d a k t o r n a c z e l n y ) . Z y g m u n t M i -
k u l s k i . J e r z y P ł e ś n l a r o w l e z . S t e f a n W o l -
s k i . W y d a w c a : O d d z i a ł L u b e U k l Z w l ą a -
k u L i t e r a t ó w P o l s k i c h . A d r e s r e d a k c j i 
I a d m i n i s t r a c j i : L u b l i n , u l . a r a n l c z n a 1. 
T e l e f o n Z-31-tS. R e d a k c j a r ę k o p i s ó w n i e 
o d s y ł a . W a r u n k i p r e n u m e r a t y : k w a r t , 
a l IZ, p ó ł r o c z n i e z! SL r o c z n i e zl 41. Z a -
m ó w i e n i a 1 p r z e d p ł a t y p r z y j m u j ą 
w s z y s t k i e u r z ę d y p o c z t o w o I l i s tonosze . 
I n s t y t u c i e 1 z a k ł a d y , p r a c y m a j ą c e s i e -
d z i b ę w m i e j s c o w o ś c i a c h , w k t ó r y c h aą 
O d d z i a ł y I D e l e g a t u r y - R u c h u " , z a m a -
w i a j ą p r e n u m e r a t ę w m i e j s c o w y c h o d -
d z i a ł a c h i D e l e g a t u r a c h „ R u c h u * " . P r e -
n u m e r a t a p r z y j m o w a n a Jes t od 1 d o 
I I d n i a m i e s i ą c a p o p r z e d z a j ą c e g o o k r e s , 
n a k t ó r y d o k o n y w a ale p r z e d p ł a t y . P r e -
n u m e r a t a za g r a n i c ą : k w a r t a l n i e d 
10,89: p ó ł r o c z n i e zl 3S.IS; r o c z n i e z l 
12.se. Z a m ó w i e n i a I w p ł a t y p r z y j m u j e 
P R W Z „ R u c h " , W a r s z a w a , UL W r o n i a 
13. N r k o n t a P R O 1 - S - I N U i o r a a „ I t n o h " 
L u b e l s k i e Z a k ł a d y a r n U c z n e I m . 
P K W N L u b l i n — U n i c k a I . 

Z a m . 1303 1S.IV.03. I J N I M 

• i , . t e a t r . 
iuz, szMewyni emante 

P a n o 9 9 D y m 
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• K I E L E C L i e 

V 

ftaąrodzani 

i . . . obrażani 

Kielecki T e a t r im. SU Żeromskiego 
•prowadzi ł na „wys tępy gośc inne" 
G u s t a w a Holoubka, k tóry . Jak w iado -
mo. g ra w Tea t r ze Narodowym | g 
Przełęcfciego w sztuce ..Uciekła mi 
przepióreczka . -" p l f r a wielkiego p i -
t rona k ie leckie j s e tny . Dwa dni w y -
s t ępów tego ak to ra w K M a r f l byl^ 
wyda rzen i em w życiu mias ta . Ka s a 
była oblężona, a sala przepełniona p o 
brzegi , j a k dawno s ię n i e " ^ r z y l o . 
Mimo tego sukcesu b i lans całośdI b ę -
dzie chyba u j e m n y , b o se tki widzów 
obraziły s ię n a dy rekc j ę t ea t ru z r a -
cj i sys temu dys t rybuc j i bi letów. K i e -
rownic two sceny k ie leck ie j pos tano-
wiło bowiem k a r t a m i ws tępu ..na 
Holoubka" obdzielić zwłaszcza zak łady 
pracy, k tó re wie rn ie I s ta le uczęsz-
czają na wszys tk ie Inne spek tak le . 
Biletów dla indywidua lnych t e a t r o -
m a n ó w prak tycznie w kas ie n ie było, 
bo i dla . .zrzeszonych" s ta rczy ło 
ty lko w 50 proc.! Obrazi l i się więc 
wszyscy, k tórzy nag rody ..z H o l o u b -
k iem" nie dostal i ! Czy ty tu ł sz tuki , 
w s tosunku do widzów nie b rzmi 
czasem symbolicznie!? 

TCluOou/if 

savoir t/ii/ra 

J a k wprowadz ić zasady „savoir 
v iv r e ' u " lansowane przez „Przekró j " , 
w r aczku jącym tyc iu k l u b o w y m ? Oto 
pomysł , k tó ry jes t , na razie , w l a s -
noicią Klubu Hand lowców „ M e r k u -
r y " w Kielcach. Metoda pros ta , a 
skuteczna , bez pudła . Otóż w żelaz-
nych, oszklonych d rzwiach tego k l u -
bu , umieszczono k l a m k ę na wyso -
kości ki lkudziesięciu cen tyme t rów od 
podłogi. Każdy wchodzący , chcąc czy 
nie chcąc, mus i się głęboko pochylić 
przy o twieran iu drzwi. Wyg ląda to 
jak w y t w o r n y i d w o r n y uk łon , z ło-
żony na wstępie wszys tk im obecnym 
w klubie. T o samo czyni się n a o d -
chodnym w k i e runku szatniarki . N ie -
wias ty* oczywiście, zamias t k ł an i ać 
się, mogą wdzięcznie dygać. Oto j a k 
można wymuszać bon ton! Naś l a -
downictwo zalecane. 

R. Pod. 

WS P O M N I E N I A k a l l * 
s a r a * H t y m . c w » 
r o t o g r a t l e w a l k a -
m i * . p r z e g l ą d a n i e 

I c h p o k a s u j e d a w n a o b y -
c z a j e . z w y c z a j * I 
Z e z o w a n i a . Z p . J ó z e f e m 
» w y b i t n y m f a c h o w c e m 
1 z n a w c ą n a j p r z e r ó ż n i e j -
s z y c h o d c i e n i g a s t r o n o -
m i c z n y c h . u c i n a l i ś m y 
M * . o d c z a s u d o c z a s u p o -
g a w ę d k i a a t e m a t y . . k i e r * 
n a p e w n o b l i s k i e b y ł y I s ą 
n i e j e d n e m u s m a k o s z o w i . 
C z e s i o s i e d z ą c p r z y MOI* 
p r z y s z k l a n c e h e r b a t y s n u -
l i ś m y w ą t k i o p o w i a d a * o 
z w y c z a j a c h k u l i n a r n y c h 
r ó ż n y c h ś r o d o w i s k n i * t y l -
k o w k r a j u , a l e I p o z a J e -
g o g r a n i c a m i . W t e n s p o -
s ó b p r z y r z ą d z a l i ś m y I m a -
g i n a c y j n y o b i a d o d p i k a n t -
n y c h p r z y s t a w e k a * d o 
d e s e r ó w . 

P a n J ó z e f m a b o g a t e d o -
ś w i a d c z e n i * 0 J a , z d a j * 
s i c . z d o l n o ś c i I f a n t a z j e . 
N o I r ó w i i i e i p e w n * d o -
ś w i a d c z e n i e , a c z k o l w i e k t * 
s j e s t y b y ł y p r z e g l ą d e m n * 
t y l k o p r o g r a m o w y m , a l e I 
a n a l i z a s p o s o b ó w , p o s p o -
l i c i e n a z y w a n y c h p r z e p i -
s a m i . I l e ś s p o ś r ó d n i c h z a -
g i n ę ł o , a l b o w y s z ł o z u t y -
c i a , l a b J e s t z g o ł a n i e d o -
s t ę p n y c h z e w z g l ę d u n a 
b r a k o d p o w i e d n i c h s u r o w -
c ó w i s t r u k t u r ę p r z y g o t o -
w y w a n i a w ł a s n y c h p o s i ł -
k ó w ! W s p ó ł c z e s n o ś ć z a g u -
b i ł a w i e l e o d c i e n i . M o g ł y 
s i ę o n e k r z e w i ć t y l k o w 
c i c h e j p r z y s t a n i m a ł e g o 
z a k ł a d u , c z y k u c h n i d o m o -
w e j . w k t ó r y c h b y t k t o ś , 
k t o z e s p r a w k u l i n a r n y c h 
u c z y n i ł s w e h o b b y . A l e o 
t y m i n n y m r a z e m . 

P o d c z a s j e d n e j z t a k i c h 
p o g a w e d e k z p . J ó z e f e m 
s i ę g n ę l i ś m y d o w s p o m n i e ń 
o n i e z w y k ł y c h p o s t a c i a c h 
l u d z i , k t ó r f y p o t r a f i l i z j e ś ć 
d o b r z e I d u t o , a i l o ś ć 
w z m a g a ł a u n i c h p o c z u c i * 
J a k o ś c i . K i l k a t a k i c h p o -
s t a c i z w i ą z a ł o s i ę z h i s t o -
r i ą g a s t r o n o m i c z n ą L u b l i -
n a . 

P . J ó z e f b y ł w 191? r . ' 

k i e r o w n i k i e m b a f e t o w 
K l u b i e P o l s k i m w L u b l i -
n i e . K l u b m t e ś e ś l s i ę w 
d o m u n r SC p r z y K r a k o w -
s k i m P r z e d m i e ś c i u , b y l 
z n a n y r * s w * J d o b r e j , a 
n a w e t w y k w i n t n e j k u c h n i . 
J e d n y m z e s t a ł y c h b y w a l -
c ó w b y l b . s l e m i a a l n , J . 

D r o j e c k i . M i a l k i e d y ś m a -
J ą t e c z e k , k t ó r y s p r z e d a ł i 
p r z e r z u c i ł s i c n a J a k i e ś I n -
t e r e s y h a n d l ó w * w m i e ś -
c i * . L u b i ł d o b r z e i d u t o 
z j e ś ć , a l e s p e c j a l o o ś c i ą J e -
g o b y ł y r y b y . C e n l l J * w y -
l e j o d m i ę s a . M i a l u m o w ę 
z b u f e t e m , t e J e ś l i o d p o -
w i e d n i g a t u n e k r y b d o -
s t a r c z o n y b y l d o k u c h n i , 
n a t y c h m i a s t w y s y ł a n o p o -
s l a A c a d o O r o j e c k i e g o . 
Z j a w i a ł s i ę s z y b k o i n i e -
z a w o d n i e . 

— W ł a ś n i e — o p o w i a d a 
p . J ó z e f — d n i a t e g o d o -
s t a r c z o n o n a m k i l k a o k a -
z ó w d u ł y e h i t ł u s t y c h k a r -
p i . D r o j e c k i J u i b y l n a 
m i e j i c n . W y b r a ł o d p o w i e d -
n i o k a z o w a d z e z n a c z n i e 
p o n a d d w a k i l o g r a m y i 
k a z a ł g o z a p i e c w ś m i e -
t a n i e . R y b ę o c z y s z c z o n ą z 
n a j m n i e j J a d a l n y c h e l e -

m e n t ó w z a p i e k a n o w c a -
ł o ś c i w r a z z e ł b e m , p i a -
t a m i t ł u s z c z u I w s z y s t k i -
m i J a d a l n y m i w n ę t r z n o ś -
c i a m i . W d n i e j b r y t f a n -
n i e . w o d p o w i e d n i e j I l o ś c i 
m a a l a I ś m i e t a n y z a c i ą g -
n i ę t e j ł ó l l k a m l I d o p r a -
w i a n e j I m b r e m 1 z i e l e n i n -
k ą z d o d a t k i e m o d p o w i e d -
n i e j I l o ś c i o d p o w i e d n i o 
p r z y g o t o w a n y c h k a r t o f e l -
k ó w r y b a s t a ł a s i ę p o t r a -
w a , k t ó r e j ł ą c z n a w a g a 
p c d s k o c s y l a p r a w i * d o 
c z t e r e c h k i l o g r a m ó w . P o -
d a n o J ą w r a z z b u t e l k ą 
d o b r e g o c z e r w o n e g o f r a n -
c u s k i e g o w i n a . 

D r o j e c k i o c z e k u j ą c n a 
p o t r a w * z j a d ł k i l k a p r z y -
s t a w e k I k a n a p e k d l a r o z -
r u c h u tolądka. O d y p o d a -

n o k a r p i a , s l a d l , w z i ą ł d w a 
s r e b r n e w i d e l e c . J a k i c h u -
l y w a n o d o r y b I u d e r z y w -
s z y I c h w i e r z c h a m i w z a -
p i e c z o n ą t r e ś ć , n i b y J a n -
k i e l P a n a T a d e u s z o w y w 
c y m b a ł y , z a c i ą g n ą ł s i ę g ł ę -
b o k o s m a k o w i t y m z a p a -
c h e m i z a c z ą ł . . . 

J a d ł p o m i s t r z o w s k u , u -
s u w a j ą c Z w i e l k ą z r ę c z n o ś -
c i ą o ś c i I n a j b a r d z i e j n i e -
j a d a l n e e l e m e n t y . A l e w i -
d a ć n l * b y ł o I c h d u t o , b o 
n i e u p ł y n ę ł a n a w e t g o d z i -
n a , k i e d y z k a r p i a , ś m i e -
t a n y i w s z e l k i c h d o d a t k ó w 
p o z o s t a ł y t y l k o m l k r o s k o -
p i I n t r e s z t k i . R ó w n l e t w y -
p r ó t n l l d o d n a d u i ą b u -
t e l k ę w i n a . 

D r o j e c k i c h w i l ę s i e d z i a ł 
z a m y ś l o n y , p o t e m w s t a ł , 
z a p ł a c i ł r a c h u n e k i u -
ś m l e c h n ą w s z y s i ę p o w i e -
d z i a ł : „ N o , a t e r a z m o t n a 
p ó j ś ć d o d o m u n a o b i a -
d e k " . 

O t y m . J a k D r o j e c k i 
z j a d ł k i e d y ś w k l u b i e 
o g r o m n e g o s z c z u p a k a w e d -
ł u g w l a s n r g o p r z e p i s u 
p r z y r z ą d z o n e g o p r z e z k u -
c h a r k ę , o b i e c a ł p . J ó z e f 
o p o w i e d z i e ć m i n a s t ę p n y m 
r a z e m . W y c z y n t e n s t a l s i ę 
n a w e t p r z y c z y n ą k l i k u z a -
k ł a d ó w w ś r ó d t o w a r z y s z y 
k l u b o w y c h r y b o t e r c y . 

W. G. 

R Y S Z A R D P O D L E W S K I 

F R A S Z K I 
Ś W I Ę T O K R Z Y S K I E 

T E A T R O M A N K I E L E C K I 

W Tea t r ze zas iada przy kawie , 
a sz tukę p o z n a j e — w W a r s z a w i e ! 

R E G I O N Ś W I Ę T O K R Z Y S K I 

Świę ty Krzyż, Łysica, Świę ta 
K a t a r z y n a 

Lysa Góra . W s u m i e : świę tość 
i łys ina! 

W K I E L E C K I E J K A W I A R N I 

Różnie reagUJe męsk i e czu jne o k o : 
j e d e n lub i „małą c z a r n ą " , 

a drugi. . . w y s o k ą ! 

Z E N O N 
P I E C H O C I Ń S K I 

NIE TYLKO 
0 ZWIERZĘTACH 

BEZ P O I N T Y 

Barana wilk zaprosił 
na k o l a c j ę z rana 
Nic ma p o i n t y 
1 nie ma b a rona . 

O B L Y S K O T L I W O S C I 

W Imieniu pawia 
Ogon przemawia. 

w itnleje w Lublinie instytucja 
I tragicznie bezdomna; Lube l -

ski Oddział Polskiego Zwią-
ku Szachowego. Od lat paru a l a r -
m u j e się instancje i trąbi w gaze-
tach, a Jerycho niewzruszone stoi. 
Jerycho, czy po p ros tu Ucho. Bo 
niby nikt l nic nie jest bas t ionem 
oporu w s tosunku do pragnień sza-
chistów. a mimo to sprawa nie ru-
sza z miejsca. Widocznie najtrud-
niej coś zrobić wtedy , k iedy nic ma 
trudności . 

No tak, lokalowe. Ale przecież 
nie jest niemożnością to ciągu pa ru 
lat wściblć i to pożyteczne hobby 
u> rosnącą kubaturę miasta. Racze j 
należy mówi o znaczeniu, jakie stę 
z tym zajęciem łączy. Daleko 
mniejszym, niż np. to wypadku 
wędkarstwa i filatelistyki, które to 
dziedziny Jakieś przytul i sko z n a j -
d u j ą . A czy szachy rozpropagowa-
ne do rozmiarów masowej rozryw-
ki nie byłyby skutecznym antido-
tum np. na alkoholizm 1 te wszy-
stkie n iedobre skłonności. Jakie się 
młodzieży wytyka? Chyba nie uto-
pia. Nie utopia szczególnie na te-
renie lubelskim, gdzie ta gra znaj-
duje liczne grono zwolenników, co 
ztę wkrótce z nastaniem cieplej-
szych dnt okaże całkiem widocznie: 
szachownicami na ławkach na P la -
cu Li tewskim. 
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Ale nie chodzi o samo hobby. 
Również o możliwość f odniesienia 
rangi oirodka. Ca łk i em r e a l n ą . 
Lub l in posiada wiciu uzdolnionych 
praczy, co stało się widoczne choć-
by na przykładzie trzeciego miej-
sca zdobytego na ostatnich mi s t r zo -
s twach Polski przez lubelskiego 
zawodnika. Warto by tej szansy 

Bezdomne 
hobby 

systematycznie nie zaprzepaszczać. 
Jeżeli Inne dziedziny sportu. Jak 
np. pi łka nożna, cieszą się tak 
znacznym mecenatem ze strony 
władz niechby szachy miały 
szczęście dostąpić tych łask choć w 
dwudziestej części. Nie po t rzebują 
inwestowania d la łonpue. Nie 
pot rzebują basenów, bieżni, t rybun . 
Potrzebują Jednego, dwu pokoi, z 
których otrzymaniem nastanie 
„Sunęty spokój" dla wielu molesto-
wanych instancji 

Przez to, że tak długo trwa. 
sp rawa wykracza poza w y m i a r 
jeanego nie załatwionego „dajcie" 
Coś najwidoczniej się poprzesta-
wiało w h ierarchi i społecznie w a r -
tościowych zajęć , skoro tu nawet 
„na odczepnego" nic nie może kap-

Z Y G M U N T MIKULSKI 

nąć. Nic pomija się teraz najmniej-
szej sposobności do tego, by sze-
roko rozpropagować kontakt z 
książką, obrazem, teatrem. Nawet 
czarną kawę uznaje się za sojusz-
nika w tym względzie, co widać 
na przykładzie masowo zakłada-
nych klubów „Ruchu". Z lekkim 
sercem rezygnuje się zaś z pomocy, 
jaką może o d d a ć zajęcie przecież 
wymagające zruicznego wysiłku 
umysłowego. Do pełnego rozbudze-
nia potrzeb intelektualnych chyba 
bliżej od szachownicy, n iż od sto-
łu pingpongowego. 

Na koniec warto by może po-
stawić kwestię „organizacyjnej 
przynależności" tej gry. Wprawdzie 
elementy sportu Bogdan Toma-
szewski dostrzegł — n i e bez rac j i 
— n a w e t to konkursie szopenow-
skim, ale chyba słusznie, że m u -
zyka n ic leży w gestii GKKF. Też 
nie bardzo pasują tam szachy. Z 
kulturą wyłącznie fizyczną prze-
cież związku nie mają, a jako 
przuczepka do lekkiej atletyki, 
pioci nożnej , narciarstwa i s ze r -
mierki wychodzą trochę na Kop-
ciuszka. Pisał k iedyś P u t r a m e n t , 
jok to szachy n ie mając wyraźne-
go „zaszeregowania" błąkają się 
p®,, ""/Uch końcach wykazów, 
okólników i — co najgorsze — 
preliminarzy budżetowych. Może 
' f «vm przyczyna Ich niedostatku 
który na o runc ie lubelskim zdążył 
jut przerosnąć w prawdziwą I n ie 
skrywaną nędzęT 

NOTY 
W K W I E T N I U u p ł y n ę ł o u s l a t ort 

d z i n E m i l a Z o l l . C h o ć n i e w e 
m o i e m y s i ę z g o d z i ć z t w ó r c ą n a t o i S S 
m a . c h o ć d o w l a ł a J e g o p o w i e ś c i S M 
n o d i ł ś w r ó c i ć , p o z o s t a n i e a a d l a a ^ * 
z a w r z e a u t o r e m k i l k a w y b i t n y c h — ** 
r ó w , p r z e d e w s r y s t f c l m , K e r m u S S 
I „ K l ę s k i " ( n a * e t J e g o a n t a g o n i s t a ' 
k l e w l c a w s w e j d i a t r y b i e m u s i a i 
p r z y z n a ć w r o d z o n y w i e l k i f a l e n t ) > J M 
d e w s z y s t k i m s z l a c h e t n y m . t i c t t i ® 
c z ł o w i e k i e m , k t ó r y w g ł o ś n e j i g » 3 
D i r y t u s s a Ł a r l i w l e I k o m e k w e n t n l e 
s t ę p o w a ł w o b r o n i e n i e w i n n e g o t a ^ J 

I N N E R O C Z N I C E . W t y m s a m y m - o . 
s l ą c u m i n ę ł o l t o l a t o d u r o d z i n n S f i 
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J O Z E F MAŁEK 

PRASZKI 
NAłVET.„ 

Nawet najprawdziwsza cnota 
ulega wdziękowi złota. 

O PEWNYM-. 

Od kogo bierze 
Temu pacierze. 
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